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Doszliśmy zatem w naszej gospodarce już w r. 
1888 do przeszło półmilionowego niedoboru, po­
krytego częścią długam i dawniejszymi, częścią 
zaś spodziewanymi w roku 1891 przychodami 
z . . . .  nowej pożyczki. Innemi słowy, skarb 
krajowy znajduje się od całego szeregu la t  w s ta ­
nie chronicznych i zatrważających niedoborów. 
Już w r. 1888 powinny były dochody kraju za­
pewnić skarbowi półmilionowe pokrycie większe, 
niż uchwała budżetowa zapewniła. Jeś li  nadto 
zauważymy, że ów niedobór nie był wcale przy­
padkowym, lecz przeciwnie pojawił się mimo nie­
spodziewanej zwyżki dochodu z dodatków o n ie ­
spełna 61.000 zł., to musimy dojść do wniosku 
tylekrotnie przez nas stwierdzonego, że skarb 
krajowy nie może pozostać nadal na dotychczaso­
wej pochyłości i w y m a g a  n i e z b ę d n i e  
r y c h ł e j  i r a d y k a l n e j  r e f o r m y  p r z e z  
z a p e w n i e n i e  m u  n o w y c h  d o c h o d ó w  
c o  n a j m n i e j  w s u m i e  c a ł e g o  m i l i o n a  
r o c z n i e .

Jak  ogólne wyniki bilansu za rok 1888 smu- 
tDy dają obraz naszych finansów, tak  znowu 
szczegóły zasępiają bardziej jeszcze to wrażenie 
nieładem, jak i  zapanował w gospodarce Wydziału 
krajowego, a który wprost ubliżałby tej najwyższej 
władzy autonomicznej, gdyby zakorzeniony od da­
wna nałóg lekceważenia uchwał budżetowych 
nie łagodził częściowo sądu o rozstroju panującym 
także w r. 1888.

Mamy tu na myśli cały szereg przekroczeń 
uchwały budżetowej i wprost mylne zestawienia 
w zamknięciu rachunkowem, wytknięte z całą 
słusznością, inoże nawet z a n a d t o  p o b ł a ­
ż l i w i e  Wydziałowi przez komisję. W szcze­
gólności wynosiła suma wydatków na r. 1888 
uchwalona przez sejm kwotę 4,889.906 zł. W 
rzeczywistości wynosiły wydatki 4 975.016 zł., 
czyli więcej o 85.110 zł. niż uchwalono. Niektóre 
przekroczenia były konieczne, gdyż nie wszystkie 
wydatki dadzą się z góry obliczyć. Tak w rubr. 
I. „koszta reprezentacji kraju" przekroczono pre­
liminarz o 18 934 zł. wskutek dłuższego trwauia 
sesji sejmowej. W rubr. II. .koszta  zarządu* 
przekroczono uchwaloną kwotę o 16 860 zł., ale 
słusznie wytyka komisja, że przekroczenie to w 
kilku pozycjach nie było koniecznem. Najpierw 
z a p o m n i a ł  Wydział krajowy o jednym  asy­
stencie manipulacyjnym zamianowanym jeszcze w 
r. 1885 i wcale nie preliminował dlań płacy w 
r. 1888. Powtóre wydano o 1443 zł. więcej na 
dyurnistów ponad preliminarz. Następnie nie u- 
sprawiedliwiono wydanej kwoty 670 zł. na  remu- 
nerację dU urzędników i wykazano ją  z niewia­
domego powodu w niewłaściwej pczycji. Nakoniec, 
co jnż w swoim czasie wytknęliśmy, nie wiążę się 
Wydział krajowy przy udzielaniu zaliczek na pła­
ce wcale preliminarzem i dysponuje na ten cel 
bez żadnych skrupułów funduszem krajowym. Zbyt 
pobłażliwą jest  komisja dla Wydziału krajowego 
w Ocenie wyóików budżetowych rubryki o Ś w i a- 
t  y ; Wydział krajowy bowiem administruje fun­
duszem szkolnym krajowym i powinien z swej 
strony przedłożyć sprawozdanie, dające obraz ca­
łej gospodarki w tym dziale i usprawiedliwiające 
przekroczenia budżetu. Proste powoływanie się na 
sprawozdanie Rady szkolnej krajowej jest wpraw­
dzie bardzo wygodnem, ale niekonstytucyjnem 
rąk umywaniem kosztem publicznym i kosztem 
praw krajowych, tem więcej że Rada szkolna ca­
łym  funduszem nie zarządza i nie ona, lecz W y­
dział krajowy za ten zarząd i stosowanie się do 
uchwały budżetowej je s t  przed sejmem odpowie­
dzialnym.

W dziale wydatków na cele p r z e m y s ł u  
wytyka komisja budżetowa Wydziałowi krajow e­
mu wprost fałszywe zestawienie wydatków. Oto 
w poz. 225 preliminowano na w arsta t wzorowy 
w Horodenee kwotę 425 zł. w wydatkach zwy­
czajnych, a 500 zł. w nadzwyczajnych. Pomimo 
że w ars ta t  ten w roku budżetowym nie wszedł 
w życie, w y k a z u j e  z a m k n i ę c i e  r a c h u n ­
k ó w  r z e c . z y w i s t y  w y d a t e k  zwyczajny 
425 zł., nadzwyczajuy 172 zł, 72 ct., a kwotę tę 
faktycznie wydano na w arsta t wzorowy w W ila ­
mowicach !

Zdauiem komisji budżetowej, nie należałoby 
w poz. 225 wykazywać wcale wydatków, wszy

stkie zaś wydatki uwidocznić w poz. 230. Jestto  
zdanie słuszne i naturalne, i dziwimy się ty l­
ko, źe komisja bndżetowa tak  łagodnie podobne 
lekceważenie prawdy w sprawozdaniu Wydziału 
wytknęła.

W dziale dochodów preliminowała uchwała 
budżetowa ogólną sumę 4,877.422 zł., w rzeczy­
wistości zaś były dochody większe o 40.281 zł. i 
wyniosły razem 4,917.703 zŁ Zwyżka dochodów 
była wynikiem niezależnej od gospodarki W y ­
działu krajowego zwyżki dochodu z dodatków do 
podatków; w innych rubrykach dochodu okazały 
się przeważnie zniżki.

Na baczną uwagę sejmu zasługuje nieudolna 
o p e r a c j a  f i n a n s o w a  Wydziału krajowego 
z pożyczką tymczasową na utworzenie funduszu 
na budowę koszar. Wyciąg z tego sprawozdania 
podaliśmy wczoraj, dzisiaj zaś stwierdzamy tylko, 
że niepotrzebne i nieudolne sfinansowanie owej 
pożyczki, wbrew własnemu pojmowaniu Wydzia­
łu, przyprawiło skarb krajowy l i  z w i n y  W y ­
d z i a ł u  o s t r a t ę  n a  s a m y m  p r o c e n c i e  
w s u m i e  5.368 zł. w chwili, w której ów fun­
dusz miał zbędną gotówkę i żadnego nie potrze­
bował zasiłku.

Wydział krajowy z prostej uprzejmości dla 
Banku krajowego sprzedał mu obligacje pożyczki 
krajowej w kwocie nom. 440.000 zł. po kursie 
89 za cenę 395.000 zł. w gotówce, płacił przez 
cały czas 4Va prc. od całej sumy 440.000 zł., a 
w zamian za to ulokował w tym  3amym Banku 
ową gotówkę 395.000 zł. i pobierał od niej 3 pre.l 
Piękna zaprawdę ilustracja przedsiębiorczości i fi- 
uansowej pomysłowości Wydziału !

Sprawozdanie komisji budżetowej z zamknię­
cia rachunkowego funduszów ze skarbu krajowego 
dotowanych, na dzisiaj pom ijam y; nie możemy się 
jednak wstrzymać od uwagi, że nieład w bilansie 
i nieusprawiedliwione przekroczenia budżetu wy­
tknęła komisja także w administracji s z p i t a l i  
k r a j o w y c h .  W rubryce kosztów gospodarczych 
Zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie, znajdują 
się aż w dwóch pozycjach zarachowane wydatki 
na pościel i bieliznę dla sióstr Miłosierdzia. W  k ra ­
kowskim szpitalu św. Łazarza wypili chorzy w r. 
1888 w i n a  więcej za 874 zł. niż budżetem przy­
zwolono, a przekroczenie to nie zostało przez W y­
dział krajowy okrom luźnej i nieuzasadnionej 
wcale uwagi niczem poparte. Podzielamy więc 
w zupełności zdafiie komisji budżetowej, że jest 
zadaniem, a dodajemy tu taj ,  było o b o w i ą z ­
k i e m  W ydziału krajowego, czuwać nad utrzy­
maniem racjonalnego stosunku w wydatkach na 
wino ponoszonych w szpitalach krajowych, nade- 
wszystko zaś nie dopuszczać dowolnych przekro­
czeń sumy przez sejm krajowy uchwalonej. Za ta ­
kie lekceważenie uchwał sejmowych je s t  W y d z i a ł
k r a j .  przed sejmem odpowiedzialny, a spycha­
nie odpowiedzialności na podwładna zarządy jest 
tylko dowodem, że ta  najwyższa władza autono­
miczna niestety ani w poczuciu swych obowiąz­
ków, ani w ich wykonaniu, nie stoi dzisiaj na 
wysokości swego stanowiska.

Korespondencje „&az. 3ffarod.M
L o n d y n  d. 1 . listopada. 

(Z w ro t eapatryw ań Salisburego w  spraw ie p or­
tugalskiej. — Stanowisko Towareystwa połudn io- 

wo-afrykańskiego. — Torysi a socjaliem j.
W  naszym wieku nerwowym niczego już 

nie moŻDa być pewnym; nieraz głowębyśmy dać 
gotowi, że się coś stanie, a nagle jakieś kółko w 
wielkiej machinie świata zmieni kierunek swego 
ruchu i zamiast spodziewanego wyniku, pojawi się 
przed oczami zdziwionych widzów całkiem co in ­
nego. Tak też zdawało się, że Anglia mimo dą­
sów Portugalii nie spuści nic z warunków za­
wartego z nią trak ta tu  w sprawie Afryki połu­
dniowej, tymczasem niedawno, w telegramach z 
Lizbony do tutejszych dzienników, pojawiła się 
senzacyjna wiadomość, że lord Salisbnry skłon­
nym jes t  do znacznych ustępstw. Wprawdzie bry- 
taóskie Towarzystwo południowo-afrykańskie, o k tó­
rego skórę tu przedewszystkiem chodzi, pospieszy­
ło z zaprzeczeniem tej wiadomości, głosząc, że 
gdyby było to prawdą, lord Salisbury złamałby 
słowo. Ale mimo to skonstatować musimy, że w

g a g .________
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lw ow a o godz. 3. popo łudn iu , 
d la  p row inc ji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  Lw ow a o godzinie 
12 w po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W niedziele nie wychodzi. 
1'RZEDPŁATA WYNOSI 

z p r z e sy łk ą  p ocztow ą  
m iesięcznie z łr .  2.— k w arta ln ie  z l r .  6 .—

(połowa złr. 1.11) (połowa złr. 3.30)
Za g ran icą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7't>0.

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 z ł. 50 e t. k w a rta ln ie  4 z ł .  50 ct.

„GAZETA NARODOWA" wychodzi c o- 
d z i e n n i e  w d w ó c h  w y d a n i a c h ,  a to o 
godz. 3. popołudniu dla Lwowa, o godz. zaś 8. 
wieczorem, tj. bezpośrednio przed odejściem po­
ciągów, dla prowincji; — w d n ie  zaś św ią te ­
czn e  o godz. 12. w południe dla Lwowa, a o godz. 
5 popoł. dla prowincji.

Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
Gae. N ar. ma s p e c j a l n e  t e l e g r a m y  w ła­
sne, jako też k o r e s p o n d e n c j e  z wszystkich 
główńych stolic i znaczniejszych ognisk życia na­
rodowego za Kordonem.

D w a obecnie wychodzą fe j le to n y  w Gae. 
N ar. Jeden oryginalny polski p. t. „G rabarze*, 
oparty na tle stosunków sądowniczych we wscho­
dniej Galicji, — drugi, przekład z angielskiego 
p. t. „K ob ieta  w  b ie li" . N o w i  p r e n u m e -  
r a t o r o w i e  o t r z y m a ć  m o g ą  b e z p ła tn ie  
początek powieści „Grabarze*. Po skończeniu się 
fejletonu „Kobieta w bieli*, co nastąpi już w bar­
dzo krótkim czasie, rozpoczniemy druk nowej na­
der zajmującej powieści.

P ren u m era ta  Gae. N ar. na listopad wynosi 
na prowincji miesięcznie z p r z e sy łk ą  p ocztow ą  
2 zł.

z Niemcami, ale na podstawie ustaw państwo­
wych dla ochrony mniejszości narodowościowych. 
Sojusz ze szlachtą nie wydaje się im do odrzu­
cenia, ale p'owinna być przy tem pozostawioną 
zupełna swoboda postępowi i zajęte ma być s tano­
wisko, zdążające do utworzenia stronnictwa lu ­
dowego.

O dualistycznym ustroju monarchii nie wy­
powiedziano w owym programie jasnego zdania, 
napomknięto tylko, że należy go uwzględniać. Da­
lej postanowionem jes t  żądanie utworzenia trybu­
nału państwowego dla ochrony praw narodowych 
we wszystkich krajach, ma to być niejako postęp 
do przyszłego federacyjnego urządzenia Austrji. 
W ten sposób kreśli nowe stronnictwo czeskie plan 
p r z y s z ł e g o  s w e g o  p o s t ę p o w a u i a .  Półurzędowy F rem - 
denblatt o m a w i a j ą c  go,  d o d a j e  w k o ń c u  u w a g ę :  
„ R e a l i ś c i  chyba tego programu nie u ł o ż y l i * ,  
dając w ten sposób wyraz swemu powiątpiewa- 
niu o wykonalności tych pomysłów.

Wczorajsze posiedzenie sejmu k m i ń ­
s k i e g o ,  było niezwykle ożywione z po rodu ,  iż 
na porządku dziennym była sprawa zasuspendo- 
wania pewnego inspektora szkolnego (Słowieńca) 
przez ministra Gautscha. Deputowany Tawczar u- 
derzył gwałtownie na rząd, który uważa Słowień- 
cow za balast i ukraca ich prawa w Karyntji, 
Krainie i Styrji na  rzecz elementu niemieckiego.

Przy głosowaniu po jeneralnej debacie nad 
budżetem w Izbie francuskiej, m i n i s t e r s t w o  
F r e y c i n e t a  o d n i o s ł o  s t a n o w c z e  z w y ­
c i ę s t w o .  Do tego powodzenia przyczyniły się 
niewątpliwie jasne i dobitne wywody Rouviera, jak  
niemniej stanowcze wystąpienie Constansa i F rey­
cineta, który wobec całego ministerjum oświadczył 
się w Izbie za wywodami ministra skarbu Rouviera, 
co wywarło bardzo dobre wrażenie i uważane 
je s t  za dowód zgodności panującej w łonie gabi­
netu. Oprócz stanowiska samego ga 6 iuetu, nie 
małą rolę odegrało tu zachowanie się prawicy wo­
bec wniosku Derouleda, który żądał odesłania 
budżetu do komisji. Zwrót, jaki się przytem uwi­
docznił w stanowisku prawicy, należy poczytać s ta ­
nowczo za przychylny dla rządu. Nie dość bowiem, 
że część jej wstrzymała się od głosowania nad 
wnioskiem Derouleda, druga część oświadczyła się 
przeciw wnioskowi, & sam odłam zbliżający się ku 
republice oddał swe głosy za wnioskiem Gaillarda, 
korzystnym dla rządu.

Wczoraj miały się rozpoznać szczegółowe 
rozprawy nad budżetem.

Mimo gwałtownej agitacji o p o z y c j o n i ­
s t ó w  w ł o s k  ch ,  n i e  u d a ł o  s i ę  i m  d o ­
t y c h c z a s  w ś r ó d  l u d n o ś c i  r o z o g n i ć  
n a m i ę t n o ś c i  w y b o r c z y c h .  Także pomysł 
francuski, zużytkowania sprawy pomnika dla Ga- 
ribaldego w celach wyborczych, jak to już wczo­
raj donieśliśmy, wzbudził niesmak u ogółu prasy 
włoskiej, która z niechęcią przyjęła to wyciąga­
nie imienia bohatera narodowego dla agitacji. 
Może opozycja rzeczywiście nie uzyskała jeszcze 
szerokich podstaw wśród ludności, może niezrę­
cznie wzięła się do sprawy, ale na razie szanse 
Crispiego przedstawiają się pomyślnie. Opinione, 
podając obliczenie gdzie jakie stronnictwo uzy­
ska przewagę, twierdzi, że w Piemoncie stosunki 
się nie zmieniły, podobnież w Lombardji. Za to 
w L igurji zawsze gwałtowna walka, jednakże nie
0 zasady, lecz o osoby. W okolicach W ene­
cji m iał radykalizm poczynić znaczne postępy i 
zapewne, kandydaci radykalni zwyciężą tam przy 
wyborach. Przewaga zwolenników obecnego m ini­
sterstwa w Emilii jest zapewnioną, za to w Ro- 
manii, w siedlisku radykałów, będą walczyć ze 
sobą cztery ich odłamy. W  południowych okoli­
cach opozycja pod wodzą Nicotery, Maglianiego
1 Tajaniego zdoła jak się zdaje uzyskać przewa­
gę w niektórych okręgach wyborczych jak  Bari, 
Cosenza, Catnnzaro i Lecce, jednak  ogółem i na 
południu nie zdobędą sobie nawet poważnej m niej­
szości. Co do opozycji starej prawicy, jes t  ona 
za słabą, aby się z nią Crispi potrzebował r a ­
chować.

N a r e s z c i e  z n u d z i ł o  s i ę  P o r c i e  
r o b i ć  c i ą g ł e  u s t ę p s t w a  w s p o r z e  
z p a t r j a r c h a t e m ,  i jeśli mamy wierzyć 
konstantynopolitańskiej korespondencji K oln. Zt., za­
mierza Porta  w razie dalszego oporu patrjarchatu in­
ne zająć stanowisko. Zresztą nawet większość pu­
bliczności greckiej nie pochwala postępowania pa- 
trjarchy. Większość prawosławnych nazywa jego 
zarządzenia antikanonicznemi, gdyż patrjarcha nie 
miał prawa z powodów wcale nie dogmatycznych 
ogłaszać in te rdyk t,  t. j. zaniechanie wszelkich 
czynności duchownych. Co do Porty z a ś , to ma 
ona podobno zamiar zrobić ustępstwo w sprawie 
traktowania małoletnich, a gdyby i wtedy jeszcze 
nie doszło do porozumienia, zamierza rząd tu ­
recki cofnąć dotychczasowe koncesje i przy vrócić 
r o z p o r z ą d z e n i a  f e r m a n u  z r .  1871. Nadto istnieć 
ma zamiar wydania o d e z w  w greckim języku do 
ludności greckiej, w którychby przedstawiono, że 
tylko zarozumiałość duchowieństwa spowodowała 
zaniechanie służby Bożej.

Znany ekonomista amerykański Karol Scburz 
wypowiedział w Massachusetts wobec licznego 
zgromadzenia mowę, w której o s t r o  k r y t y ­
k o w a ł  b i l  M a c  - K i n l e y a .  Powiedział 
on, że podnoszenie ceł ochronnych w Stanach 
Zjednoczonych łączy się z wzrostem publicznej 
korupcji, ciągle zwiększa się liczba ludzi, którzy 
rząd uważają za środek zrobienia dobrego in te­
resu. Przy osta tn ich  wyborach na prezydenta, 
wielu przemysłowców dało olbrzymie sumy na 
cele wyborcze, a bil Mac-Kinleya je s t  niejako 
wynagrodzeniem za to. Zakończył wreszcie mowę 
zdaniem, że sprawa taryfowa w Stanach Zjedno­
czonych „stała się sprawą, naruszającą charakter 
amerykańskiego ludu i warunki żywotne naszych 
wolnych instytucyj.*

Komisja budżetowa o zamknięciu 
rachunków funduszu kraj.

L w ów  d. 5. listopada.
Rozdawane w tej chwili posłom sprawozda­

nie komisji budżetowej obejmuje zamknięcie ra ­
chunków za rok 1888 funduszów budżetem obję­
tych oraz fumluszói7 pożyczkowych dla gmin na 
budowę koszar i dla spółek wodnych. W dzię­
czność należy się komisji budżetowej i jej spra­
wozdawcy p. drowi Goldmanowi za rychłe ukoń­
czenie poruczonego jej zadania i wierne przedsta­
wienie istotnego stanu gospodarstwa krajowego 
w r. 1888 w świetle bilansu i dat, nie zawsze 
jasno i wiernie przez Wydział krajowy zestawia- 
wianych. Sprawozdanie komisji nie jest wcale 
parafazą przedłożenia Wydziału, lecz samodzielną 
i sumienną pracą, rzucającą sporo św iatła  i na 
skarb krajowy i na gospodarkę W ydziału krajo­
wego.

W yniki ostateczne gospodarstwa kraju za rok 
1888 nie są zaiste pocieszającymi. Jedyny po­
myślny objaw polega na widocznem wzmocnieniu 
siły podatkowej ludności, gdy 1 cen t dodatków 
do podatków przyniósł w roku 1888 w miejsce 
uchwalonych 103 000 zł. faktycznie 104.967 zł., 
czyli więcej o 60.990 zł. ponad uchwaloną sumę. 
Mimo tej zwyżki w głównej rubryce dochodów, 
nietylko nie pokryto niedoboru budżetowego w 
sumie 12 484 zł., lecz ponadto okazał się dalszy 
niedobór w kwocie 44.829 zł., tak, iż ostateczny 
niedobór bilansu wynosi 57.313 zł., i ta suma 
będzie musiała obciążyć budżet krajowy na rok 
1891.

Na szczególną uwagę sejmu zasługują je ­
dnak rzeczywiste wyniki gospodarki krajowej, ze­
stawione przez komisję na str. 1 1 . Oto budżet 
na r. 1888 miał już z góry bardzo zuaczny nie­
dobór, pokryty kosztem nadzwyczajnych wpływów. 
Na pokrycie potrzeb roku 1888 użyto bo­
wiem najpierw pozostałości kasowej z r. 1886 
w kwocie 226 406 zł., następnie część funduszu 
pożyczki krajowej (zapomogowego) z r. 1866 w 
kwocie 24.951 zł. i reszty funduszu pożyczki kra­
jowej z r. 1883 w kwocie 191.729 z ł . ;  dodawszy 
do tych sum niedobór 57.313 zł., otrzymujemy 
n i e d o b ó r  o g ó l n y  w s u m i e  500.399 zl. !

Dalszym uwagom położyła na szczęście kres 
kolacja.

Dzięki panu Trockiemu, była ona wyśmieni­
ta. Potrawy następowały po sobie według wszel­
kich prawideł wyższej sztuki kulinarnej, wina go- 
spodaiz także nie skąpił, a choć go nikomu nie 
dolewał, gdyż w tem nie miał wprawy, nikt pod 
tym względem nie mógł się poskarżyć na brak 
gościnności, Antoś bowiem i pan Lisióski pilnie 
przestrzegali, żeby wszystkie kieliszki wciąż były 
pełne. Prezydent jako mąż przezorny, nie wychy­
li ł  odrazu swego kieliszka, lecz trochę go nad- 
piwszy, dłuższy czas ustami mlaskał. Podczas te ­
go zajęcia wpatrywał sio w stół, wielce w sobie 
skupiony. Próba musiała wypaść ku jego zadowo­
leniu, skoro od pana Lisińskiego wziął flaszkę, by 
przeczytać znajdującą się na niej etykietę. Inspe­
ktor Tu3owicz złożył dowody lepszego znawstwa. 
Ten miasto na smak się spuszczać, podniósł k ie ­
liszek do wysokości płomienia świecy i bystrera 
spojrzeniem na wskróś go przeniknął. Patrzy ł 
chwile, uśmiechnął się z zadowoleniem i sze­
pnąwszy: „W ytrawne!* duszkiem kieliszek wy­
chylił, poczem podstawił go natychmiast służące­
mu, który szczęśliwie z butelką pod rękę mu się 
nawinął.

Montegazza miał ponoś rację, gdy powie­
dział, że dobry stół należy do tych rzadkich ży­
cia rozkoszy, które cywilizacji zawdzięczamy. 
Głęboką prawdę tego spostrzeżenia, stwierdzili cy­
wilizowani goście pana Grzywy, odkąd bowiem 
przy stole usiedli, tak gorliwie oddali się nowe­
mu zajęciu, i taka harmonia między nimi zapa­
nowała, że ci nawet, którzy jeszcze niedawno 
czuli niechęć do siebie, przynajmniej na czas ko­
lacji całkiem o niej zapomnieli. j afc śmierć prze- 
jednywa wrogów na polu sławy — tak tu anta­
gonistów zbratała pularda w majonesie, podlana

węgrzynem. Talerze brzęczały, kieliszki dzwoniły, 
humory poprawiały się z każdą minutą, śmiechy 
robiły się coraz swobodniejsze.

Pan  Trocki przewidywał, że pod koniec u- 
czty, gdy się toasty rozpoczną, szampan z wyszu­
kaną przezeń marką, będzie najpiękniejszą nutą, 
w tej pieśni równie wielkiej jak  wspaniałej.

Piękna Ju lią  miała po prawej ręce Konra­
da po lewej pana Goldeifera. Konrad przypom­
niawszy sobie z nią rozmowę niedokończoną ongi 
w Wierzejowie, chciał teraz do niej wrócić; oua 
atoli nie okazywała dziś ku temu chęci najmniej­
szej i na każde jego zapytanie, ledwie półsłów­
kami mu odpowiadała. Za to bez przerwy zwra­
cała sie do swego dansera i widocznie mówiła mu 
coś bardzo zajmującego, skoro tenże cały zasłu­
chany i w nią zapatrzony, na nic uwagi nie zwra­
cał, nikogo nie widział, nawet nie słyszał, że pan 
Grzywa wniósł toast na cześć swoich gości. Do­
piero gdy dama szepnęła mu co się dzieje, zer­
wał się jak oparzony; wszelako ledwie swoim 
kieliszkiem dotknął się kieliszka uprzejmego go­
spodarza, usiadł znów na dawnem miejscu. Teraz 
patrząc na białą gałkę, którą  ona przed nim po­
łożyła, myślał co o niej powiedzieć.

Choć to zabawa, jak  świat stara, i nie bar­
dzo salonowa, musiała jednak obojgu się podobać, 
skoro podczas kolacji kilkakrotnie do niej wracali. 
Młody człowiek tym  razem długo się namyślał, 
w końcu jak ten, któremu się zdaje, że znalazł 
kwadraturę koła, rzekł z z a p a łe m :

—  Pragnąłbym, żeby była moją I
Piękna Julia lekko się zarumieniła. Pan 

Goldeifer czas jakiś czekał na odpowiedź, lecz 
gdy tej nie otrzymał, zapytał:

— Któż to taki, jeśli wolno wiedzieć ?
— Domyśl się pan...
— Nie mogę... doprawdy nie mogę — z u-

śmiechem odpowiedział. — Radbym się przynaj­
mniej dowiedzieć, czy ta śliczna gałka jest mi 
życzliwą.

—  Każdy mężczyzna jest  twórcą swojego 
losu — odrzuciła jak  wyrocznia delficka i zaczęła 
mówić z Konradem.

Pan Goldeifer spoglądał teraz na jej szyję 
w ysm uk łą , na jej gors toczysty, na jej ramiona 
okrągłe, i cznł, że od wielkiego blaskn tego ciała 
arystokratycznego w oczach mu się ćmiło. Ona, 
jakby się domyślała, co się w jego duszy działo, 
choć z Konradem swobodnie rozmawiała, palu­
szkami lewej ręki skręciła nową gałkę i od nie­
chcenia, wcale nań nie patrząc, przed nim ją po­
łożyła.

Naprzeciw siedzący pan Trocki, skierował 
ku nim swój nos ostry, domyślny i uśmiechał się 
sarkastycznie.

Odkąd do Strzałkowic i p rzy jecha ł , ani na 
chwilę z oka ich nie spuścił i choć oni tego nie 
uważali, wciąż był przy nich. Raz tylko odstąpił 
ich może na pół godziny, lecz i wtedy niemi się 
zajmował.

Łacińska parafia Wierzejowa, Strzałkowic, 
Lipińca i kilkn innych wsi okolicznych, znajdowa­
ła  się w Świetlance. Proboszczem był tam ksiądz 
J a n ,  staruszek blisko siedmdziesięcioletni, mąż 
bardzo zacny, kapłan gorliwy. Ten wraz z kano­
nikiem przyjechał do pana Grzywy, lecz obadwa 
zamierzali przed północą do domu wrócić. Kiedy 
młodzież hulała w najlepsze, pan Trocki zbliżył 
się do proboszcza, i pod ram ię go wziąwszy, na 
bok go odprowadził.

—  Uważa ksiądz proboszcz, jak  pan Roman 
mojej Julci nadskakuje ? — zapytał.

— Ależ widzę, panie dobrodzieju, widzę... 
wszyscy to uważają.

(C. d. n.)

L w ó w  5. listopada.

Rząd rosyjski i jego dyplomacja s tarają  się 
przedstawiać zawsze, że sprawki agit icyj p a n s 1 a- 
w i s t y c z n y c h  w państwach sąsiednich są dzie­
łem  sfer prywatnych, za które rząd odpowie­
dzialnym nie jes t .  Ce mensonge concenu przy j­
muje się naw et za dobrą monetę w wysokiej po­
lityce. Tymczasem fakta zadają k łam  codziennie 
temu twierdzeniu, a organa rządowe rosyjskie prze­
stają się naw et żenować z publicznym współ­
udziałem w agitacjach — co znowu znacznie po­
garsza  sprawę. W  tutejszej Ceerwonej R u si 
znajdujemy notatkę, zaczerpniętą oczywiście ze 
źródeł rządowych rosyjskich, która opiewa:

„Posiedzenie słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności w Kijowie odbyło się 17. (29.) 
października, jako w rocznicę cudownego ocale­
n ia  cara  Aleksandra i jego rodziny od nieszczęścia 
przy rozbiciu się p o c iąg u  pod Borkami. W  tem 
uroczystem posiedzeniu wzięli o d z ia ł :  metropolita 
Platon, wikarzy kijowskiej eparchii biskupi Syl­
wester, Ireneusz i Anatol, naczelnik kraju  hr. 
Ignatiew , komenderujący wojsk kijowskiego wo­
jennego okręgu jen . Dragomirow, gubernator, za­
n u d za jący  kancelarją ów. Bynodu Sabler, kurator 
kijowskiego okręgu szkolnego i jego pomocnik, 
rektor uniwersytetu św. Włodzimierza, naczelnik 
miasta, członkowie towarzystwa i znaczne koło 
Okolicznej pnbliczności, wśród której byli połu­
dniowi Słowianie, Uczennice pensjonatu hr. Le- 
waszowej i nieco g a l i c y j s k i c h  włościan, 
znajdujących się podówczas w Kijowie. Posiedze­
nie rozpoczęło się krótkiem przemówieniem wstę- 
pdem prezesa towarzystwa, prof. Rachmaninowa, 
poczem nastąpiły  mowy prof. W. W. Malinika 
i nowego działacza, protojereja J .  Naumowicza*. 
Podajemy artykulik russkiego pisma, w jak  n a j ­
wierniejszej reprodukcji, drukując teżsame słowa 
rozstrzelonym drukiem, jak je Ceertoonaja Ruś 
podała.

Oddawna już słychać było otworzeniu  się w 
C z e c h a c h  stronnictwa, któreby zajęło niejako 
pośrednie stanowisko między staro a młodocze- 
chami. S t r o n n i c t w o  t o  m i a ł o  n o s i ć  n a ­
z w ę  „ r e a l i s t ó w " .  Dotychczas udało się po­
zyskać 9 staroczeskich posłów dla nowej grupy, 
a obecnie ogłaszają realiści swój program poli­
tyczny. Żądają w nim przywrócenia czeskiego 
prawa państwowego i utworzenia wspólnego sej- 
mn dla krajów korony czeskiej, do atryhucji 
państwa zaliczają sprawy polityki zagranicznej 
i część spraw ekonomicznych. Zwracając się 
dalej do polityki wewnętrznej Czech, zaznacza 
młode stronnictwo, że uznaje potrzebę ugody

panie dobrodzieju, mają rozum i pieniądze, a to 
dziś na świecie grunt 1

Podczas gdy pan Olski tak mówił, Franuś, 
którego czas jakiś  w salonie nie by ło , nagle się 
pojawił, zasiadł do fortepianu, pannę Marję p ra ­
wie przemocą od niego oderwał i sam zaczął grać 
doskonałą polkę. Nim panna Olska mogła zrozu­
mieć, co się właściwie działo, już danser ją po­
chwycił i na salę uniósł.

Ujrzał to ojciec i na widok tańczącoj córki 
od razu zapomniał o swoim planie wiekopomnym. 
Całą duszą w nią zapatrzony, przestał mówić do 
Konrada, który zręcznie z tego skorzystawszy, czein- 
prędzej pomięszał się z innemi osobami.

Spisek Konrada powiódł się wybornie. Po 
Franusiu g ra ł  on sam, po nim inni, a gdy z ko­
lei usiadła pani S... ba 1 nawet panna Julja, pani 
aptekarzowa nie mogła przenieść na sobie, żeby 
się nie popisać wyższą edukacją, zwłaszcza że for­
tepian Boesendorfera, aa którym grano, był jej 
własny, więc też trzecia z rzędu przy nim usia­
dła. Z dam starszych żadna nie była m uzykalną ; 
miłość własna pani Darskiej była w tej chwili bo­
leśnie zadraśnięta, okazało się atoli, że z młod­
szych pań, meeenasowa grała  tańce doskonale z pa­
mięci, siostra zaś prokuratorowej mogła uchodzić 
prawie za wirtuozkę. Wśród takich okoliczności 
musiało się obudzić współzawodnictwo, które wy­
szło głównie na korzyść panay Marji, bo ta  się 
całkiem bawić nie przestawała. Mamy bardzo 
na tem cierp ia ły , a prezydentowa rzekła do 
m ęża :

— Aż wstyd, co Paliński z tą stroicielką 
wyrabia... Doprawdy, wygląda, jakby  się miał do 
niej, choć to taki koczkodan!... Naszym kosztem 
ją bawi i formalnie z nas sobio żartuje... Fe, fe, 
nie spodziewałam się tego po nim !
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E R A X

(Ciąg dalszy).

Pewnem ju ż  było, że nareszcie’ Bkończył się 
popis g ra jc z y n i, zwłaszcza że i sam gospodarz 
musiał j®j niemiłego powiedzieć, skoro ona po 
króciutkiej z nim rozmowie (na szczęście pan 
Grzywa mówił tym razem na boku i cicho) zaru­
m ie n iła  się i bardzo zmięszała. Mamy odetchnęły 
te d y  sw obodn ie , jednakowoż ów n iep o czc iw y  Palifi- 
aki, który ju t  raz serca im zakrwawił, zjawił się 
ponow L ie jak  ducb, by im drugiego fig la  wypła­
ta ć . Poszeptawszy z lepszymi znajomymi, zbliżył 
się następnie do pana O lsk iego  i r z e k ł :

— Panu pod żadnym warunkiem nie pozwo­
limy więcej grać, a panna Marja czy zechce, czy 
nie zechće, musi się z nami dalej bawić.

Staruszek wypatrzył się na niego ze zdzi­
wieniem.

7 -  Pan dobrodziej bardzo łaskaw... doprawdy, 
nie wiem jak  dziękować... nie pojmuję jednak...

— -Zaraz pan to pojmiesz, a gdy się stanie, 
jak  należy, my dwaj usiądziemy sobie gdzieś w ką- 
•iku, aby spokojnie i szczegółowo pomówić o pań­
skim planie zawarcia z żydami sojuszu, celem oba­
lenia potęgi Bismarka.

— A>co? Nie mówiłem, że to p lan ważny? 
J a  innej drogi, panie dobrodzieju, nie widzę! J e ­
dni żydzi mogliby mu końca dojechać. Bo oni,

Czas odnowić przedpłatę!



&Vvr# GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 6. L istopada 1890.
stanowisku prezydenta angielskich ministrów wo­
bec tej 3prawy zaszła pewna zmiana. Wobec sza­
lonej opozycji, na jaką  wśród ludności portugalskiej 
napotkał t rak ta t  afrykański, jes t  rzeczą pewną, 
ie  upieranie sie przy nim Anglii, wcaleby się nie 
przyczyniło do wzmocnienia monarchii w P o r tu ­
galii, a to wcale nie leży w interesie Salisburego, 
aby w Portogalii nastały rządy republikańskie. 
Więc kierownik spraw angielskich szuka jakiegoś 
wyjścia z tej sprawy, tem bardziej, że stało się 
rzeczą jasną, iż głównie chciwość brytańskiego to­
warzystwa południowo-afrykaóskiego s ta ła  się p - 
wodem tych nieporozumień. Towarzystwo to oka­
zywało zaraz po zawarciu trak ta tu  wielkie zeń 
niezadowolenie,* uważając się pokrzywdzouem, co 
zwłaszcza wobec teraźniejszych pretensji Portu­
galii musi się wydać dziwnem. Taka polityka To­
warzystwa i chciwość jego, otworzyły oczy rządo­
wi, który postanowił zezwolić na rewizję trak ta tu  
zawartego z Portugalią.

Jak  z jednej strony sprawa powyższa nie 
przyczyni się do zwiększenia zastępu zwolenni­
ków polityki torysowskiej, tak z drugiej strony 
może tego dokonać nowe stanowisko, jakie usiłnją 
zająć wobec socjalizmu, naturalnie jeśli nie skoń­
czy się na czczych słowach i jeśli _za brzmiąeemi 
frazesami pójdą w ślad czyny.

Ciekawą ilustracją w tym względzie jest 
głos konserwatywnego deputowauego Baumana, 
który, zwracajac się do swego kolegi Howortha, 
m ó w i:

„ Ja k to l  My torysi nie jesteśmy socjalista­
m i?  Ależ my zagrzęźliśmy aż po szyję w socja­
lizmie ! Przecież jestto  niezbitą prawdą, że od 
czasu uchwalenia fabrycznej ustawy w r. 1841, 
socjalizm państwowy przeniknął wszystkie członki 
nasze. Liczne akta fabryczne, górnicze, o publi­
cznej służbie zdrowi.i, o mieszkaniach dla rze­
mieślników, któreśmy tyle razy z trybuuy rozta­
czali, niczem nie są iunetn, jak czystym socja­
lizmem. Najśmielszym jednakże rzntern w stronę 
socjalizmu gminnego jes t ,  wniesiony na ostatniej 
sesji przez Ritchiego, b i l  o m i e s z k a n i a c h  
r o b o t n i c z y c h ,  na mocy którego urzędy 
okręgowe otrzymują moc budowania i wynaj- 
mywania mieszkań robotniczych. Gdzież jes t  ró­
żnica w zasadzie, jeśli robotnikowi da się pomie­
szkanie, którego czynsz oznacza władza publiczna, 
i jeśli  się nrzędowo dzień roboczy ograniczy ? “

Zmiana poglądów agrarnych.
(Korespondencja G azety Narodowej).

B e r l i n  2. listopada.
Na porządku dziennym w Niemczech stoi 

obecnie sprawa traktatu handlowo - politycznego 
z Austro-W ęgram i. Sprawa ta jest tak ważna i 
tak  silnie zajmnje umysły ogółu, że wobec niej 
inne usnwają się w półcień. Myślą o niej wszyst­
kie stany, w rozmowach wysuwa się na pierwszy 
p l a n , a dzienniki cały szereg wyczerpują­
cych artyknłów jej poświęcają. Omawiana z na j­
rozmaitszych stanowisk ma ona swoich zwolenni­
ków i przeciwników, którzy na podstawie ogól­
nych politycznych i ekonomicznych zasad uznają 
ją lub też potępiają. Bez względu jednak  na przy­
chylny lnb nieprzychylny sąd, interesuje ona 
wszystkich, wszędzie słychać rozważane pytanie: 
czy należy Austrji przyznać ulgi cłowe co do 
zboża i bydła rzeźnego, w zamian za uprzywile­
jowanie przez Habsburską monarchię niermeckie- 
go przemysłu? Natnralnie, źe w tej kwestji naj- 
eiekawszem jest,  jakie zapatrywania żywią sfery 
bezpośrednio interesowane, tj. sfery rolnicze. Tu 
na uwagę zasługują głosy dwóch dzienników, 
N ordd. A llg . Ztg. i K reueeeitung. Pierwsza z nich 
stanowczo i zacięcie stanęła  przy zasadzie, że 
nienależy zniżać cła zbożowego, bez względu czy 
to się tyczy wszystkich państw, czy tylko Austro- 
Węgier, chociażby nawet te ostatnie przyznały w za­
mian pewne ulgi dla przemysłn niemieckiego. 
Mniej bezwzględne stanowisko zajęła Kreuezei- 
łung. Ultrakonserwatywny ten dziennik wyraził 
gotowość ziemian do tego ustępstwa na rzecz 
Austrji ,  ale zarazem gorąco zaprotestował prze­
ciw myśli, iżby ulgi w cle zbożowem miały się oraz 
odnosić do Rosji i Ameryki. Takie wystąpienie 
KreuMeeiłtmg nie podobało się tym dziennikom 
liberalnym, które stojąc na gruncie wolnego han­
dlu, nie nznają  przywilejów jednego państwa z u- 
szęzerbkiem innych, i obok przyznania takich ko­
rzyści Anstro-Węgrom, domagają się otwarcia 
granicy także dla zboża rosyjskiego i am ery ­
kańskiego.

Rozważmy teraz, o ile stosunki wewnętrzne 
jak niemniej zewnętrzne uzasadniają  takie postę­
powanie i pozwalają na nie. Takiem u przywile­
jowi na rzecz tylko Anstro-W ęgiar sprzeciwia się 
§. 11 franfurckiego traktatu, który w stosunkach 
niemiecko-francuskich zastrzega stawianie wza­
jemnie swoich stosnnków na pierwszem miejscu. 
Tak jeat, ale tylko pozornie, gdyż przywóz zboża 
z Francji  do Niemiec równa się zeru i można 
uczynić tę koncesję na rzecz francuską, bez na­
rażenia interesów Niemiec. Fram  ja  więc tu w grę 
nie wchodzi; pozostają jeszcze do rozważenia 
stosunki względem Rosji i Stanów Zjednoczonych. 
Pierwsza tak  się zamknęła i obwarowała clowo, 
nałożyła nawet cła różniczkowe na węgiel i że­
lazo z niekorzyścią Niemiec, że nie może być 
mowy o jakichś z nią umowach. Nie lepiej po­
stąpiły  Stany Zjednoczone, uchwalając bil M»c- 
Kinleya. ‘"Wprawdzie okoliczność, że produkcja 
wewnętrzna zboża w Niemczech nie wystarcza 
i potrzebnem jest wprowadzanie obcych płodów, 
przemawiałaby za zniesieniem cła zbożowego, 
jednakowoż nad tem mniemaniem ma wielką 
przewagę zarówno w rolnictwie, jak w w.elkim 
przemyśle idea ochrony pracy narodowej przez 
cła i jeżeli widać pewną gotowość zwolnienia 
tej surowej reguły , o ile ona dotyczy Austro- 
Węgier, to między pobudkami odgrywają ważną 
nader rolę korzyści polityczne ze zjednoczenia 
ekonomicznego z monarchią Habsburską, obok 
korzyści przyznanych w zamian przez stronę 
drugą niemieckiemu przemysłowi. Też same kon­
cesje irzyznać także Rosji i Stanom Zjednoczo 
nym, jes t  ze względu na wewnętrzne stosunki 
państwa, niemożliwemu Niemcy stoją w przededniu 
wielkich reform społecznych i walki na tem polu 
z socjalną demokracją, a w takiej chwili byłoby 
krokiem w najwyższym stopniu niepolitycznym, 
przez zniesienie ceł zbożowych narażać sobie 
stronnictwo konserwatywne, rozmyślnie je ku opo­
zycji popychać i w ten sposób narażać się na 
pewną niemal klęskę. Oczywiście, że w takiem 
św ietle rozważana koncesja na rzecz Austro- 
Węgier wzrośnie do jeszcze większych rozmia­
rów. Ze jednak rzeczywiście przyprowadzenie do 
skutku traktatu tego napotyka na silną opozycję, 
dowodzą wieści o zachwianiu stanowiska prn- 
skiego ministra rolnictwa barona Lnciusa, który 
miał być przeciwny zapatrywaniom kanclerza. 
C a p m i  bowiem utworzył sobie własne pod tym 
względem zapatrywanie i w tem ekonomieznem 
zbliżeniu się ku A u s t r j i ,  a także ku Włochom,

upatruje wielkie korzyści polityczne dla całego 
trójprzymierza i dlatego tak energicznie zmierza 
do wytkniętego celu.

D o l a  ta ilf lw o -c ło w a  i Niemcami.
(Korespondencja „Gaz. Narod.“)

W ie d e ń  d. 4. listopada.
Cóż więc z ugodą handlową niemieeko-austrja- 

e.ką? Zaprawdę, że nie sądzę aby obecnie zanim 
się wyjaśni stosunek handlowy Francji do Niemiec 
była pora stosowna zawierać ugodę. M inister handlu 
Jules Roche przedłożył właśnie Izbie francuskiej 
nową taryfę cłową z taksami wyższemi i niższemi. 
Taryfy maksymalne stosowane być mają do k ra ­
jów nieużyczająeycli handlowi francuskiemu uła­
twień, — minimalne przyznane będą tylko tym 
państwom, które w trak ta tach  z Francją stosują do 
niej zasadę wszelkich ulg przyznawanych innym pań­
stwom. Taryfy te minimalne dotyczyć mają tylko 
produkcji fabrycznej i niektórych surowców. Zboże 
i bydło podlegać mają taryfom stałym, niemogą- 
cym doznać zniżki na nieczyją korzyść. Widoczna, 
że rolnicy francuscy żądają ochrony swej produk 
cji i że rząd wymaganiom tym chce zadość uczy­
nić, a zarazem stara  się o podniesienie i rozwój 
przemysłu fabrycznego przez wymuszenie na pań­
stwach, którym zależy na ożywionych stosunkach 
handlowych z Francją, warunków uzyskania dla eks­
portu francuskiego jak  najdogodniejszych.

Uwagę na to zwróciły już Niemcy, które 
w artykule XI. trak ta tu  frankfurckiego zobo­
wiązały się F rancji  przyznawać wszystkie ko­
rzyści przyznawane Anglii. Belgii, Holandji, Szwaj- 
carji, Austrji i Rosji (o Włoszech w traktacie  nie 
ma mowy, a z a t e m  W ł o c h o m  p r z y z n a w a ć  
m o g ą  N i e m c y  w i ę c e j ,  n i ż  F r a n c j i ) .  Eko­
nomiści niemieccy, którzy oświadczali się za bez- 
względnem zbliżeniem się do Austro-W ęgier i 
wskazywali na to, że Francja  zrywa teraz trak ta ty  
handlowe i że nie ma co liczyć na utrzymanie j a ­
kiejkolwiek z nią ugody, a tem samem nie ma po­
trzeby trzymać się art .  XI. dziś przyznają, że 
F rancja  ustanowieniem ta ry f  minimalnych doku­
mentuje najwyraźniej zamiar zawierania ugod han­
dlowych, choć w innej może formie, niż dawniej. 
Podczas gdy Austro-W ęgry, wywożące po większej 
części produkty rolne nie mają powodu przyzna­
wać jakicbś specjalnych korzyści Francji, gdyż 
taryfy na produkty rolne są jednolite i Austrja za 
swoje ustępstwa nie otrzymałaby żadnej kompen­
saty, — to z Niemcami rzecz ma się całkiem 
inaczej. Niemcy wywożą 2 -63 mil. tonn do Francji 
a zwłaszcza żelaza, budulcowego drzewa i węgli 
na utrzymaniu tego wywozu Niemcom zależyć musi. 
Pogodzić interesa austrjackiego wywozu doŁNie­
miec, składającego się przeważnie z produktów kul­
tury rolnej i leśnej z interesam i wywozu franco 
skiego, operującego znowu fabrykatami, nie byłoby 
w praktyce zupełnie niemożebne. Ale teraz prze- 
dewszystkiem chodzi o to, aby formujące się na 
nowo warunki handlu z Francją  przybrały naprzód 
pewne stałe kształty.

Na teraz nic nie znagla Niemce do przy­
spieszenia ugody handlowej z A ustro -  Węgrami. 
Bil Mac Kinleya groźny jako widziadło, nie za­
ciąży już prawdopodobnie gorzej na Europie, niż 
zaciążył w początkach, a fantastyczne kombinacje, 
przywiązywane do niego, znikają  jedne za drugie- 
mi, — w samej Austrji  zaś jes t  z powodu wygó­
rowanych żądań przemysłu fabrycznego tyle sprze­
cznych interesów handlowych, że trudno wszy­
stkim żądaniom zadość uczynić. Układy zerwały 
się z powodu płótna, porcelany, szkła i żelaza — 
i nie dla tego, żeby nie chciano się zgodzić na 
ich ochronę cłową, ale dlatego, że Niemcy n i e 
c h c i a ł y  p o  n a d  c y f r y  p r z y j ę t e  w u g o- 
d z i e  c ł o w e j  z r .  1860 p r z y z n a ć  p o d w y ż ­
s z e n i a  c e ł ,  ż ą d a n e g o  p r z e z  A u s t r j ę .

Nieobliczalne są straty, jakie  ponieśli ro ln i­
cy z powodu ówczesnego zerwania układów. Można 
było wówczas, jak  świadczą o tem wyznania i od­
krycia Riseteungera, uzyskać import zboża wolny 
od cła na lat kilka, bo Bismark nie rozpoczął był 
jeszcze swojej osławionej polityki agrarnej z cła­
mi na zboże i z zamknięciem granicy dla by­
dła ; można było wolny i nieograniczony wyjednać 
handel bydłem ,—  ale rolnicy musieli ustąpić rze­
komym interesom fabrykantów i skończyło się na 
wojnie c tow ej!

Wszystko to czas dziś przypomnieć, kiedy 
ci właśnie cieszą się najgłośniej z ugody, mającej 
przyjść do skntku, którzy przed laty przyczynili 
się najwięcej do jej zerwania. W Niemczech tym ­
czasem rolnictwo przywykło do ceł ochronnych, 
a rząd z ceł tych pobiera ogromne i niezbędne 
dochody. Wszystko to zaś razem utrudnia sytua­
cję — i jeśli się czyta o pewnych zamierzonych 
i p o p i e r a n y c h  p r z e z  k a n c l e r z a  refor­
mach ułatwiających dowóz zboża, jak owe o znie­
sieniu świadectwa tożsamości zboża przy wyda­
waniu licencyj eksporterom północno - wschodnich 
prowincji, to zamierzone te rozporządzenia mieć 
mogą także znaczenie czysto wewnętrzne, a nie 
tylko względy na Austro-Węgry. Przez licencje 
takie daje się możność rolnikom pruskim wywozu 
zboża bez opłat cła do Bawarji i Saksonii i sprze­
dawania z zyskiem o wysokość należytośei cłowej 
większym. Eksporterowi północno-niemieekiemu nie 
jest  to wszystko jedno, czy sprowadza celem wy­
wozu zboże z Austrji wolne od cła i przewiózłszy 
je przez cale Niemcy kolejami, okrętem je dalej 
wysyła, czy wywozi zboże swego kraju a za to 
dostaje licencję na późniejszy bezcłowy import.

Dziś tyle tylko jest  pewnem, że rolnicy nie­
mieccy czują się bliskością układów z A ustro-W ę­
grami zaniepokojeni i zagrożeni, i wszelkich doło­
żą starań, aby przynajmniej przewlec to, od cze­
go ochronić się nie mogą. Pogłoski o dymisji m i­
nistra Lueiusa orzypisae też trzeba namiętnemu 
oporowi, jaki stawia nowym prądom obrońca d a ­
wnego porządku celnego, z którym się zrosło pru­
skie rolnictwo.

Pożar kopalni p a  Sosnowicami.
Skutki niedbałej i lekkomyślnej gospodarki 

górniczej Niemców na pograniczu, ujawniły się te ­
raz w okropny sposób. Kopalnia Iguaey-Mortimer, 
należąca do Towarzystwa von Kramsty, stoi, jak 
już wiadomo z telegramów, cała w płomieniach. 
Osiem chodników, mających wyjście na powierz­
chnię ziemi, niby kratery  wulkanów, buchają kłę­
bami dymu i ognia, który od czasu do czasu 
przy silniejszym prądzie wzbija się n a  7 do 8 piętr 
w górę.

Kopalnia Ignacy-Mortimer, położona na g run ­
tach W3i Zagórza, była jeduą z najbogatszych; po­
kład węgla ma w niej od 5 do 7 sążni grubości i 
węgiel jest wyborowego gatunku.

Zachodnie pole tej kopalni, czyli t. z w. Mor- 
timer, w którym zapasy węgla przynajmniej na 
20 la t  starczyć były powinny, przez niedbalstwo i 
nieuctwo inżyniera Bongardta i jego pomocnika

Jek la  (Niemcy), w ciągu krótkiego czasu zostało 
zmarnowane. Zaledwie jedna trzecia część węgla 
była wydobyta, dwie trzecie zaś całej ilości wę­
gla przepadło na zawsze i obecnie już od roku 
prawie całe to pole jest  w ogniu. Ponieważ je ­
dnak wskutek znacznej głębokości (przeszło kilka­
dziesiąt sążni) na jakiej pożar powstał, płomienie 
na zewnątrz wydostać się nie mogą, więc o tym 
pożarze mało komu było wiadomo, tem bardziej 
że sprawcy jego, pp. Bongardt i Jekel, wszelkich 
sposobów używali, aby wieść o nim jak  nąjmiiiej 
się rozszerzała. Zmarnowawszy całe bogactwo w 
pola zachoduiem panowie ci przenieśli roboty do 
pola wschodniego, gdzie węgiel wychodzi prawie 
na samą powierzchnię ziemi i gdzie oni znowu 
swój system rabunkowy wprowadzać zaczęli.

Na ten raz jednak władze górnicze w tę 
sprawę się wmięszały, a inżynier okręgowy, p. 
Kondratowicz, ojejrzawszy roboty i zobaczywszy, 
do czego gospodarka p. Bongardta prowadzi, na 
zasadzie danej mu władzy polecił wszystkie ro­
boty w polu wschodniem wstrzymać do czasu, pó­
ki towarzystwo Kram sty nie przedstawi mu do 
zatwierdzenia racjonalnego projektu.

Węgiel, zwłaszcza miałki, ma własność po­
chłaniania gazów i czem czystszy jest, tem więcej 
może ich pochłonąć; tak n. p. kawałek świeżo wy­
palonego węgla drzewnego pochłonie prawie sze­
snaście razy większą objętość gazu amoniakalnego. 
W podobny sposób miał węglowy pochłania z po­
wietrza tlen i azot, a ponieważ powstaje wówczas 
zgęszczenie sie gazów, a przy zgęszczeniu tem 
temperatura nader szybko wzrasta, więc węgiel 
miałki sam przez się może sie zapalić.

Tą własnością pochłaniania gazów można 
tylko objaśnić niejednokrotnie spostrzegane zjawi­
sko, że miał węglowy, złożony w piwnicy, nagle
się zapala. .

P ró c z  te g o  węgiel kamienny zawiera w so­
bie większą lub mniejszą ilość pirytu żelaznego, 
to je s t  siarku żelaza, który pr/.y zetkniąciu się 
z wilgocią i powietrzem utlenia się i zamienia 
w koperwas (siarczan żelaza). Przy tem utle iie- 
n.u także temperatura nadzwyczaj się podnosi i to 
stanowi drugą przyczynę samoistnego zapalania 
się węgla.

Obie te przyczyny dobrze są znane górnikom, 
którzy zawsze największą baczność zwracają, aby 
nigdzie miału węglowego w kopalniach nie zo­
stawiać.

Wskażmy teraz różnicę między sposobem 
dobywania węgla szlązkim, rabunkowym i syste­
mem francuzkim.

Pierwszy polega na tem, ie  w pustej prze­
strzeni, jaka się po wyjęcia węgla pod ziemią po­
została, wyrywa się podpory, jakiemi ona była 
umocowaną i cała ta  przestrzeń sama się przez 
się zawala, przy sposobie zaś francuskim,’ zwanym 
inaczej podsadzkowym, w miarę tego, jak się 
węgiel wyjmuje, pozostała po jego wyjęciu pusta 
przestrzeń zasypuje się piaskiem lub gliną. Spo­
sób rabunkowy jes t  tańszym i dla właściciela 
kopalni korzystniejszym, ma jednak tę wielką 
niedogodność, że nigdy wszystkiego węgla wyjąć 
nie można, pozostawione zaś części niewyjąte, 
rozkruszywszy ąię na miał mogą pożar sprowa­
dzić; sposób francuski jest  cokolwiek droższym, 
ale pewniejszym i dla robotników bezpieczniej­
szym.

Z uwagi więc na niemarnowanie węgla, a 
co ważniejsza, aby nie narażać życia robotników, 
system rabunkowy stanowczo jes t  wzbroniony. 
Pp. Bongardt i Jekel trzymali się atoli systemu 
rabunkowego. Gdy się komory, przez nich poro­
bione w węglu, pozawalały, pozostały tam węgiel 
rozkruszył się i zamienił w miał, który z  początku 
zaczął się rozgrzewać, potem tleć, a dziś już od 
roku cała kopalnia Mortimer jes t  w ogniu. Okry­
wano to jednak tajemnicą i wejście do płonących 
komór zamurowano.

Dopiero w końcu lipca br., gdy dał się czuć 
swąd w kopalni, zaczęto szukać jego przyczyny. 
Zapobiedz nieszczęściu było już jednak z.apóźuo. 
Zwalono mury, Ogradzające stare chodniki i wtedy 
przekonano się, że w pozostawianych w kopalni 
pustych przestrzeniach, potworzyły się zwaliska; 
węgiel tam  znajdujący rozkruszył się i pożar wy­
buchnął. Z początku przypuszczano, że można go 
będzie jeżeli już  nie ugasić, to przynajmniej 
umiejscowić na nieznacznej przestrzeni, ale po­
nieważ kopalnia wieloma otworami z powierzchnią 
ziemi się komunikuje, wszelkie starania  okazały 
się daremnemi.

W d. 23. października płomień wybuchnął 
z e w n ą t r z  przez jeden z pochyłych chodników. 
W parę dni potem przez drugi, a d z i ś  j u ż  
c a ł a  g ó r n a  c z ę ś ć  k o p a l n i  z n a j d u j e  
s i ę  w o g n i u  i o ś m  k r a t e r ó w  b n c h a  
p ł o m i e n i e m ,

Ratunek górnej części kopalni, aż do g łę ­
bokości 30 lub 40 sążni, je s t  już bezwarunkowo 
niemożebnym, dolną jednak część kopalni posta­
nowiono ocalić. Zrobiono więc cztery silne tamy 
w pochyłych chodnikach, łączących górną część 
kopalni z dolną. Przypuszczając nawet, że ta 
dolna część da się ocalić, s tra ty  obecnej ka­
tastrofy wynoszą dotąd około 200.000 rs. Je s t  to 
dla Towarzystwa von K ram sty  znaczna strata, 
lecz potrafi ją  ono czem innem nagrodzić, kto 
jednak wynagrodzi 600 rodzin robotników, którzy 
obecnie wskutek przerwania robót, bez cbleba 
pozostają?

Nie obeszło się przytem bez wypadku z ln- 
dźmi. Onegdaj przy bndowie jednej z tam, m a­
jącej powstrzymywać przedostawanie się ognia 
do pokładów dolnych, wynikła katastrofa. Roboty 
budowy tam prowadzą się dniem i nocą, a mura­
rze kopalniani zmieniają się kolejno.

Przed północą znajdowało się w tym  punk­
cie 30 ludzi i  gdyby wówczas katastrofa nastą­
piła, wszyscy byliby straceni. Na szczęście inżynier 
Km waciński olwołał 25 robotników do innej tamy.
ZaieJwi ci odeszli, ściana z łoskotem pękła i mo­
rze ognia, dymu oraz popiołu zalało pięciu nie­
szczęśliwych.

Kiedy w kilka minut później odważono się 
dostąpić do tych ofiar, były one pokryte istną 
g i rą  wrzącego popiołu Dwóch nie żyło, a miano­
wicie: Spałek i Gdulski. Trzeci, dozorca kopalni, 
Bibielc, na  chwilę odzyskał zmysły, W szpitalu 
znajdują się strasznie poparzeni: Kulawiak i Cze- 
k .liki.

Łuna buchających ośmin kraterów widzialną 
jes t  na kilkumilowej przestrzeni.

Kiedy w dniu 23 z. m. ogień z wnętrza 
ziemi wybuchł, z miasteczka Jaworzna naSzlązku, 
odległego o 5 mil, wyruszyła straż ogniowa, mnie­
mając, że to pożar fab rjk  i dojechawszy do samej 
granicy, powróciła.

O zalaniu takiego ognia zwykłemi środkami 
mowy być nie może. Trzebaby spuścić rzekę, lecz 
wówczas zalew, ogarniając całą kopalnię Mortimer, 
niżej położoną, również sprowadziłby klęskę. Prze­
widują. iż ogień na zewnątrz będzie się wydosta­
wał, w najlepszym razie jeszcze tydzień.

Nowomodne papiery listowe 1 karty 
objadowe.

Jest to już taki porządek na świecie, że po epo­
ce zbytnich szałów następuje epoka trzeźwości. Stare 
to doświadczenie na nowo odradza się teraz u Pary- 
żan, którzy zatrzymują się na kilka minut przed 
wystawami sklepowemi firm, nadających ton w zakre­
sie handiu papierem i przyborami do pisania.

W ostatnich latach nie mógł być papier listo­
wy, któremu kapryśne paryżanki, powierzały swe 
myśli, nigdy dosyć oryginalnym. Były papiery 
na których wszystkie potwory z świata zwierzęcego 
były wymalowane, były inne w kształcie tarcz żół­
wia, inne znowu, które naśladowały kształty trąbek, 
pakietów pocztowych, jaj i kwiatów, inne w końcu 
papiery przeróżnyoh kolorów z najprzedziwniejszemi 
bezseDSowemi monogramami Teraz powrócono napo- 
wrót do skromnego papieiu listowego i tylko na to 
zwraca się uwagę, aby pod względem koloru, mono­
gramów i rozmiarów był prawdziwie eleganckim. 
Dosyć gruby papier, w owych odcieniach' matowo- 
błękitnym, marynarskim lub żółtawym, które będą 
modne mi dla sukni balowych w najbliższym sezonie, 
są ozdobione smukłemi, w ostatecznym już razie nie 
przechodzącemi l ł/ 2 centymetra wysokości monogra­
mami. Monogram ten zmienia dowolnie swoje miej­
sce, jest umieszczony albo w prawym górnym, albo 
w lewym górnym kącie, albo znowu w połowie za­
gięcia wewnętrznego, lub wreszcie w dolnych regio­
nach pierwszej lub nawet ostatniej stronicy, w pobli­
żu podpisu. W każdym razie zmusza nas ta ostatnia 
moda, zapisać pełne cztery strony, co dla odbiorców 
eleganckich listów może być tylko przyjemDem. Ko- 
werty zamykają się w kierunku skośnym, albo też 
zakłada się czworogranną przykrywkę na otwór przez 
który się list włożyło; dotychczasowy k sz ta łt  kowert 
został zachowany dla korespondencji handlowych. 
Ozdoby z kwiatów, ptaki, słowem cały ten pstry 
bazar, jaki w ubiegłych latach można było widzieć 
na papierach modnych pań, obeenie można już tylko 
wid;, wad na biletach, które marzyciflscy gimnazjaści 
przesyłają zawsze wdzięcznemu światkowi pensjona­
rek, po obficie łzami zroszonych wakacjach, aby nie 
przypomnieć inne kwiaty, inną pieśń — nie ptaszą, 
kwiaty pierwszej miłości, pieśń serca. Natnralnie, 
dla pań, które nie zdołałyby swoich umysłowych 
elukubracji tak łatwo zamknąć w dyskretnej posta­
ci, istnieją papiery w tak modnej barwie kakao lnb 
mocno czarne karteczki, na których za pomocą zło­
tego lub srebrnego atramentu, wszelkie rzeczy bywają 
wypisywane, które podziału bistorji świata niestety 
niczem nie są w stanie wzruszyć.

Wszystko to jednak, co zniknęło z papierów 
listowych, odżyło obecnie na kartach podawanych 
przy stole a zawierających m^nu objada. Widzimy 
przeto na nich drastyczne sceny uliozne, malowane 
przez najpierwszych karykaturzystów, widzimy naśla­
downictwo senzancyjnych obrazów z ostatniego „sa- 
lonu“, portrety premiowanych piękności, obrazy zna­
komitych artystek etc. Natnralnie. temat zmienia się 
wraz z charakterem objadu. Przj objedzie dyploma­
tycznym są karty z menu zaopatrzone w portret mo­
narchy, którego zastępuje gospodarz domu; przy 
objedzie myśliwskim znowu są tam umieszczone roz­
maite wesołe i poważne epizody z życia Nimrodów. 
Innego rodzaju, szczególniej uwagi dowodem jest to, 
iż każdemu z uczestników polowania na jego kartę 
za pomocą błyskawicznego aparatu rzuca się fotogra­
fie zabitej przez niego zwierzyny. Dla objadów, po 
których następują tańce, są karty z widokami balo- 
wemi tu więc panie w wonnych toaletach, tam pa­
nowie w pełnych frakach, tam znowu typy z orkie­
stry wojskowej albo cygańskiej. Przy objadach lite­
rackich są znowu menu z aforyzmami Pawła Bour- 
geta, Jerzego Moupassanta i innych modnych anto- 
rów, na menu dla uczty weselnej widzisz znowu 
pełne idylli emblemata z sielanek pastersk oh. Nie 
jedna gospodarna pani domu chce mieć na swoich 
kartach obraz kuchni swojej, tak jak nie jeden we­
soły chłopiec obraz znowu swojej kuchmistrzyni. 
U onni soit qui m ai y  pense , kucharka taka jest 
zazwyczaj tak blizką wieku Metuzalema, a zarazem 
gotuje tak genialnie, że każdy z przyjemnością za­
biera z sobą jej wizerunek.

Czy ta paryska moda i o nas się zagnieździ, 
to jeszcze zobaczymy.

K r a t o  miejscowa i zamiejscowa.
L w ów  dnia  5. listopada .

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre­
tarza powiatowego, Stanisława Kolasińskiego, z Do- 
bromila do Lwowa, kancelistę namiestnictwa Jaliana 
Węglińskiego, ze Lwowa do Wiednia, a asystenta sa­
nitarnego, dr. Antoniego Janiszewskiego, ze Lwowa 
do Kamionki strum.

* Dr. F ra n c iszek  S m o lk a  otrzymał od preze­
sa gabinetu hr. Taaffego z okazji przypadającej dziś 
rocznicy urodzin, serdeczne powinszowanie.

* H. Sienkiewicz bawi w Krakowie w prze- 
jeździe s Biarritz do Zakopanego. Zamierza on od­
być podróż do Egiptu.

* B a w ią  we Lwowie pp. Sarnecki redaktor 
Ś w iata , dr. Boroński współredaktor Now. R ef. i 
dr. Józef Orłowski redaktor R u rj. P ol.

* Odznaczenie. Julinsz Dembicki, konsul au- 
strjacki w Prevesa (w Grecji), otrzymał order pruski 
czerwonego orła.

* Z p r a s y .  P. Tadeusz Czapelski wystąpił 
z dniem 1. bm. z redakcji warszawskiego K u rj. 
Codsicn.

* R aut n a  cześć  p. M odrzejew sk iej odbę­
dzie się w przyszłym tygodnia w salonach tutejszego 
Koła literacko-artystyoznego. „Koło“ powzięło także, 
Jak się dowiadujemy, myśl i rządzenia następnie dla 
znakomitej artystki bankietu pożegnalnego, w którym 
będą mogły wziąć udział takie osoby, polecone przez 
członków Koła, jako też panie.

* Teatr w W ydziale krajowym. Napis ten 
niech czytelnika nie myli. Nie będzie tu mowy o ja- 
kiemś amatorskiem przedstawieniu w salonach księ­
cia marszałka, ale o stanowisku opiekuńczem Wy­
działu kraj. w sprawie sceny skarbkowskiej. Fandusz 
krajowy daje tytułem subwencji na dramat i kome- 
dję 10.000 złr. tymczasem subwencja ta używaną 
jest wyłącznie na epłatę gaż artystów i artystek, 
protegowanych przez Wydział krajowy. Dowodem te­
go jest polecenie dane p. Barąozowi zaangażowania 
pp. Linkowskich za 2.000 zł. rocznie i panny Ur­
banowicz za 720 złr., zaś p. Schmitlowi zaangażo­
wanie p. Woleńskiego za 3000 złr. rocznie i trak­
tująca się obecnie w Wydziale krajowym sprawa po­
lecenia dyrekoji teatru zaangażowania za 3000 złr. 
pani Boczkaj do o p e r e t k i .  Protegowani pobierają 
tedy ze subwenoji 10.000 złr. — kwotę 8720 złr. 
Jeśli w ten sposób ma być używaną subwenoja, mo­
że składaliby się na nią laczej protektorowie aniżeli 
opodatkowani.

Wydział krajowy oprócz krzywdy, jaką wyrzą­
dza tem dyrekcji teatru nietylko pod względem fi­
nansowym ale i karności — ś c i ą g a  » a  B i e b i e

c a ł ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  n i e d o s t a t k  i 
s c e n y  n a r o d o w e j .

Ś c is łe  i  ja k  najostrze jsze  spełn ian ie  p rzy s łu ­
gującego m u p raw a  nadzorn  nad  te a trem , przyniesie 
scenie narodow ej p o ż y te k ; —  odgryw anie a to li ro łl 
p ro tek to ra  i  m ięszanie się w  zak res d z ia łan ia  p rzed­
s ięb io rs tw a  tea tra lnego  pod w zględem  personalnym , 
spow oduje tylko upadek  sceny.

System wprowadzony poprzednio (nie wiadomo 
nam bowiem o żadnyoh stanowczych r z e o z o w y o h  
zarządzeniach Wydziału oo do kierunku teatru, re- 
pertoaru itd, —  a słyszymy tylko ciągle o p e r s o ­
n a l n y c h  zarządzeniach Wydziału krajowego) —  
oledz mnsi zmianie. Inaczej lepiej zaniechać subwen­
cjonowania sceny, jeśli subwencja ta z funduszów 
krajowych ma być tylko na cele protekcyjne.

* L aska marszałkowska. Posłowie większej 
i mniejszej własności ziemi tarnowskiej postanowili 
na wniosek hr. Wł. Koziebrodzkiego ofiarować po­
słowi tarnowskiemu, a dzisiejszemu marszałkowi kra­
jowemu ks. Eustachemu Sanguszce, laskę marszał­
kowską. Marszałek ks. Sanguszko dowiedziawszy się
0 tem, podziękował inicjatorom bardzo serdecznie, 
oświadczając zarazem, iż w tym cela udzieli im laskę, 
a raczej drzewiec pochodzący z laski marszałkowskiej 
jego prapradziada ks. Pawła Sanguszki, w. marszał­
ka litewskiego. Drzewo z dawnej laski zostanie za­
tem użyte do nowsj laski marszałkowskiej. W ten 
sposób laska marszałkowska ks. Sanguszki będzie 
dlań podwójną pamiątką.

* Ze św iata . Wczoraj u ks. Kalikstów Poniń- 
skich odbył się obiad, na którym byli Oktaw Pletru- 
ski, Dembowski, kurator hr. Skarbek z małżonką, 
dr. Marchwicki z żoną, radca hr. Łoś z małżonką, 
hr. Vitzthum, pani Jaworska, pani Comello, pp. 
Włodz. i K. Skrzyńscy, oraz posłowie Skałkowski
1 S iem iginow ski.

* B o le sn y  c io s  dotknął znanego w  szerokich 
kołach naszego miasta sędziego p. L udw ika  Mar­
kowskiego, oto bowiem w poniedziałek rano zmarł 
niespodzianie nkochany synek jego, Witolek, jedyna 
wraz z siostrzyczką swą, Marynią, pocieoha ejca po 
śmieroi żony p. Markowskiego, śp. Józefy z Teime- 
rów Grono rodziny, przyjaciół i znajomych ojca, 
odprowadziło dzisiaj o godz. 3 w południe na wie­
czny spoczynek zwłoki sześcioletniego dziecka, które 
według marzenia ojca miało kiedyś zająć odpowiedne 
stanowisko w rzędzie prawych synów krają.

* P o lo w a n ie  ze  skrawkami urządził wozoraj, 
^ko w dzień św. Huberta, korpns oficerów garni­
zonu lwowskiego. Polowanie to odbyło się o godz. 
10. rano przy gościńou janowskim obok karczmy pod 
'Rzęśnią polską. „Halali* była przy strażnicy maga­
zynu z dynamitem. Długość biegu wynosiła około 
10 kilometiów w trudnym terenie. Większość jezd- 
ców przebyła przeszkody znakomicie. Bieg prowadził 
podpułkownik dragonów F., szef sztabu. Rolę go­
niących odegrali rotmistrz hnzarów B. 1 rotmistrz 
ułanów S. Jeleniem był porucznik ułanów 8. Obe­
cnością swą zaszczyciła towarzystwo aroyks. Bianka 
i arcyks. Leopold Salvator, zastępca komenderujące­
go br. Bechtolsheim i wielu innych jenerałów. Pań 
, awiło się zaledwie dwie, pomimo tego, iż zaprosze­
nia do współudziału wysłano i dla osób oywilnych.

* Ś m ie r te ln o ść  we Lwowie. W miesiąou pa­
ździerniku, według sprawozdania miejskiego binra 
statystycznego zmarło: W śródmieściu 11 ohrześoian 
i 5 izraelitów; I. dzielnioa 35 ohrześoian, 2 izraeli­
tów; II. dzielnica 39 ohrześoian, 21 izraelitów; III. 
dzielnica 14 ohrześoian, 19 izraelitów; IV. dzielnica 
23 chrześoian, 2 izraelitów. W szpitalach śmiertel­
ność przedstawia się w sposób następujący : Szpital 
powszeohny 81 chrześo, 8 Izrael.; szpital wojskowy 
6 ohrz. —  izr.; szpital sióstr miłos. 15 ehrr ; szpik, 
izraelicki 14 izr.; w przytuliskach i domach karnych 
13 chrz — izrael. Ogółem zmarło 237 ohrześoiajn 1 
71 izraelitów.

Pod względem zajęcia zmarłyoh wypada: na
gospod. rolne 2 ; przemysł rękodz. i fabryczny 65; 
handel i komunikacje 22, wyrobnictwo dzienne 85, 
zawody umysłowe 33, wojskowość 7. służbę oso­
bistą i pnbliozną 57, kapitalistów, właśoioieli do­
mów etc. 17, osoby utrzymywane kosztem publi­
cznym 20.

Najwięcej osób, bo zmarło na gruźlicę 33, na 
zapalenie przewodu oddechowego 26, na nieżyt żo­
łądka 11, na zapalenie mózgu 11, na nwiąd schył­
kowy 17.

* Wsparcia. W  S tow arzyszenia rękodzielników  
lw ow skich „G w iazda* rozdane zostały  d . 4. bm . po 
raz pierw szy w sparo ia  p między najb iedn ie jszych  in ­
w alidów  tego sto w. z darow izny K aroliny i  k s. P o - 
n ińsk ich  ks. L nbom irsk ie j. J a k  ju ż  poprzednio  dono­
siliśm y , księżna  L ubom irska  w m ajn b r. n a d e s ła ła  
oświadczeni**, iż ofiarowuje 10.000 z łr ., z k tórych 
odsetki w kwooie 500 złr . rozdane byó m ają  rok  ro ­
cznie pomiędzy najuboższych rzem ieśln ików  zostają­
cych pod opieką „G w iazdy.* W ydzia ł stow arzysze­
n ia  o trzym aw szy owych 500 z łr . do rozdan ia  w roku  
bieżącym , postanow ił ożyć dw ie trzec ie  oięśoi tej 
kwoty na  doraźne zapom ogi d la  ohoryoh i bez p ra ­
cy zostających, zaś jed n ą  trzecią częśó na  jedno razo ­
we w sparo ia  d la  najb iedniejszyoh inw alidów , k tórzy  
już pob iera ją  inw alidow e w stow arzyszeniu  z n a d ­
m ienien iem , że te osta tn ie  zapom ogi rozdaw ane będą 
rok rocznie w dniu  4. lis topada, jako  w dzień  im ie ­
nin szlachetnej fundatork i, W  w ypełnieniu  przeto  po­
wyższego postanow ien ia  n as tąp iło  p ierw sza rozdanie 
tego w sp arc ia  pod przew odnictw em  prezesa s to w a ­
rzyszenia p. F ran c iszk a  G łodzińsk iego  w obecności 
k u ra to ra  inżyn iera  K rz e sz ą  i obu W ydzia łów . P rz y ­
znano 18 starcom  inw alidom  zapom ogi, z k tóry  oh 
dw óch p a ra lityków  złożonych je s t od la t  w ic ia  ną  
łożu boleści.

* S traż o g n io w a  o ch o tn ie* *  w  K rak ow ie
obchodzić będzie w dn iu  15. bm . 2 5 - le tn ią  rooznioę 
swego za łożen ia . W tym  oelu zaw iązał zię kom itet, 
n a  k tórego  czele s ta n ą ł kap itan  s traży  oobotniczej, 
A ndrzej h r . Potocki. K om ite t ten  w y b ra ł kom isję 
ściślejszą, w której sk ład  w chodzą, oprócz przew o­
dniczącego, pp. kap itan  straży  W ilhe lm  F en z , inży­
nier Edmund Gajewski, akadem ik  M arczyńsk i i L u ­
dw ik  Turnau, ostatn i jako  sek re ta rz . Z aw iadom ienia
0 jub ileu szu  zo s tan ą  rozesłane  do w szystk ich  by ły ch
1 teraźn ie jszych  członków  s traży  ogniow ej oohotni- 
ozej w  K rakow ie , do zw iązku stow arzyszeń  we L w o­
wie, tudzież do w s z y s t k i c h  96 s traży  ogniow ych o- 
chotniczyeh. w k ra ju  is tn ie jących . Równooześnie o - 
trzym a R ada m ia s ta  K rak o w a  zaw iadom ienie, a  p re ­
zydent m iasta  i T ow arzystw o w zajem nych ubezpie- 
ozeń w K rakow ie  zaproszenie do w sp ó łu d z ia łu . P ro ­
gram  uroozystości nie je s t jeszcze w zupełności u ło ­
żony, o ile jed n ak  ju ż  dziś je s t  w iadom em , po przy­
jęc iu  gośoi p rzybyłych  na dworou, odbędzie się n a ­
bożeństw o w  lokalaob s trażn icy , następn ie  w alne 
zg rom ad ien ie  w sa li radnej, na  k tórem  przem ów i 
przow odniozący A ndrzej h r. P o to c k i ; dalej n a s tąp i 
w ręczenie upom inków  p. E m inow iozow i, pierw szem n 
w k ra ju  organizatorow i straży  pożarnych ochotni- 
czyob. N astępnie je s t w p rogram ie odczyt z zaw e­
zw aniem  do zaw iązania  ochotniczego T o w arzy stw a  
ra tunkow ego w K rakow ie itd . Po pow rocie na  s t r a ­
żnicę odbędą się ćw iczenia s tra ży  pożarnej, poczem 
w spólny obiad, w reszoie p rzedstaw ien ie  w tea trze , a  
nazaju trz  nabożeństw o żałobne w kościele św . F lo- 
r ja n a  za spokój dusz zm arłyoh  członków  straży  po­
żarnej, P ierw szym  założycielem  i dobrodziejem  s tra -
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i j  pożarnej ochotniczej w Krakowie, której założenie 
przypadło o 5 lat wcz śniej, niż w Morawie i Szlą- 
8kn, był śp. Adam hr. P- toeki. Udział wszystkich 
straży pożarnych w kraju jest zapewniony.

* P o s ied zen ia . Posiedzenie Rady miejskiej 
odbędzie się jutro we czwart k o godz. 6 wieczorem.

Sesja iuformacyjna towarz. prawniczego odbę­
dzie Bię również jutro o godz. 1/87 w lokala towarz.

W eobotę o 6 wieczorem odbędzie się w sali 
fizyki szkoły realnej posiedzenie towarz. nauczycieli 
szkół wyższych.

* N a w alnern zg ro m a d zen iu  tow. „Biblioteki 
słuchaczów wetorynarji® odbytem d. 31. października 
br. wybrano prezesem kol. Pietrzykowskiego Lucjana, 
sekretarzem kol. Hajdukiewicza Józefa Marjana, skar­
bnikiem kol. Nałkowskiego Józefa, bibliotekarzem 
kol. Niewolkiewicza Ludwika, wydziałowymi kole­
gów: Miziurę Andrzeja, Serwę Józefa i Chwabbiń- 
skiego Michała. Do komisji kontrolującej weszli ko­
ledzy : Hammermann Tanchim, Lang Henryk i Ko­
walski Franciszek.

* T ow . o c h r o n y  z w ie r z ą t zawiązuje się 
w Stanisławowie za inicjatywą p. Tadeusza P a ­
szkowskiego.

* N ow y  u rząd  p o cz to w y  wszedł w życie z 
d. 1. bm. w Niewiskach, powiat Kolbuszowa, ze 
zwykłym zakresem czynności. Okręg doręczeń urzę­
du pocztowego w Niewiskach stanowią miejscowości : 
Niwiska i Hucisko i obszary dworskie: Poręby hu- 
ciskie, Trześń i ZapJe.

W  c z y te ln i  d la  k o b ie t  będzie mówił 
w piątek 6. bm. p. Stanisław Rossowski o „Oblu­
bienicy morza“, Ibsena.

* K ron ik a  brukowa. Awantura miała miejsoe 
wczoraj w szynka przy ul. Łyczakowskiej 1. 127. 
Kilku awanturników wpadło tam wieczorem i powy­
bijało wszystkie szyby, nadto połamano sprzęty.

Policja otrzymała telegraficzne doniesienie, iż 
Antoniemu Bubiszowi, płatniczemu w hotelu „Vic- 
toria“ w Przemyślu, skradziono w nocy znaczniejszą 
kwotę pieniężną, a złodzieje zbiegli w kierunku 
Lwowa.

* Z m arli. We Lwowie zmarły: Marja z Mie- 
szkowskich BielikiewDz, w 44 r. życia i Malwina 
Jaworska, w 22 roku życia.

W Witkowie nowym, w powiecie sokalskim, 
zmarł Ja n  Kabarowski, tameczny nauczyciel ludowy.

Na Syberji wschodniej we Władywostoku 
zmarł wygnaniec polityczny z Polski Teodor Hejduk, 
agronom z zawodu. Zostawić miał mnóstwo materja- 
łów do opisu Syberji pod względem przyrodniczym i 
społecznym.

* S ta n  p o w ietrza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 5. listopada o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie d. 4. bm. do 12. g. w południe d. 5 b. m.: 
mieliśmy Wiatr co do kierunku zmieany od NE przez 
SdoN W , co do Biły słaby (1*0), stan nieba zaohmu- 
rzony, powietrze bardzo wilgotne (8 7 %  wilg. względ.), 
opad: mgła silna, wysokość opadu 0*2.

Średnia temperatura doby była +  SB.11 C, naj­
wyższa 4 -  10.6* C wczoraj po południu najniższa 
+  .7-0*0 dziś w nocy.

Uwaga: Cała doba była mglista.
Zniżka barometryczna 735— 740 mm. znajdo­

wała się w Szkocji; zwyżka 765— 760 mm. w 
półn. Hiszpanii, zniżka drugorzędna utworzyła się 
we Włoszech.

Bafometr idzie w górę; stan barometru zre­
dukowany do poziomu morza był dziś o 9 godzinie 
rano 754 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 5. bm. do 12. w południe d. 6. bm .:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły mierny (2— 4);  średnia temperatura doby obni­
ży się do + 6 °  C ; stan nieba będzie przeważnie za­
chmurzone, Względna wilgotność powietrza podniesie 
się do 90% , Opad: deszcz nieznaczny.

* J h t r o ,  dnia 6. listopada: św. Leonarda. — 
św. Markyana.

O F I A R Y .
Na kamień pamiątkowy mający byó postawio­

ny na miejscu stracenia śp. Teofila Wiśniowskiego  
złożył w naszej Administraoji pan J .  P. złr. 1.

—  A kadem icy p esz teń scy , stając w obronie 
swego kolegi Joanovicsa, jednorocznego ochotnika, 
który za toast na cześć Koszuta, zasądzony został 
przez sąd wojskowy, odbyli zgromadzenie, na którem 
postanowiono wysłać prośbę o ułaskawienie Joano 
vicea do eesarza i a wręozenie jej powierzyć deputa 
ej i z sześciu. Po zgromadzeniu, akademicy w liczbie 
około 500 udali się przed klub stronnictwa niezawi- 
stuści, gdzie przemówił do nich poseł Horvoth, wzy­
wając do rozejścia się. Mimo to zebrani przeciągali 
jeszcze pewien ozas w demonstracyjnym pochodzie 
przez ulice, aż wreszcie bez żadnych zaburzeń, na 
Wezwanie radcy policyjnego Peharyego, rozeszli się 
do domów.

— S p r z c d iż  n a  r a t y .  w węgierskiej Izbie po­
słów wniósł dep. Istoczy, antisemita, projekt usta­
wy, regulującej sprzedawanie na raty losów, mebli 
itp. Minister handlu Baross w porozumieniu z mini­
strom sprawiedliwości, upraszał, aby projektu tego 
nie stawiać na porządek dzienny, wykazując, że 
sprzedawanie na raty jest wielce dogodne, zwłaszcza 
dla ludzi niezamożnych. Dzieją się wprawdzie nad­
użycia, ale proponowane przez Istoczego środki nie 
Bą odpowiedniemi ani ze stanowiska prawniczego ani 
przemysłowego, zresztą wkraczają w różne ustawy 
organiczno, któreby tylko drogą osobnych projektów 
ustaw zmienić można.

Baross dodał, że rząd zamyśla wnieść osobny 
projekt ustawy o dtmokrąztwie i wędrownem prowa­
dzeniu procederów, który już jest w znacznej częśd 
wygotowany i zawiera surowe kary na sprzedawani 
mebli na raty przez ajentów. Projekt ten może je­
szcze w bieżącej sesji sejmowej będzie przez rząd 
wniesiony. Inne przepisy projektu Istoczego przedło­
ży minister sprawiedliwości, w razie potrzeby w o- 
sobnyoh projektach ustaw. Izba zgodziła się na żą­
danie ministra.

— Lohcgrinn w Paryżn. słynnaopera Wagne­
ra, która wobec nieprzyjaznego uspoB&bienia ludności 
nie mogła być przedstawioną w stolicy Francji, prze­
łamała wreszcie tę zaporę, a stało się to wskutek 
podstępu dyrekcji Wielkiej Opery. Obawiając się nie­
przyjaznych demonstracji zapowiedziano tylko duet 
z Lohengrinna, a przedstwiono cały akt trzeci. Za­
pewniają, ie ta niespodzianka wcale podobała się 
publiczności, a prasa ehwali to zwycięztwo nad 
anti wagnerjanami.

—  G a z e ta  fon ograficzn a . Pisma zagraniczne 
donoszą, ie Edison wynalazł gazetę fonograficzną, z 
któręj mogą korzystać ślepi i czytać nieumiejący. 
„Prenumerator zostaje połączony drutem ze swoją 
gazetą i pozostaje mu tylko słnehać. Przy ocenach 
nowych oper gazeta podawać będzie ładniejsze wy 
jątki.“ Wiadomość powyżBza wygląda na humbug, a 
jednak kto wie, czy ten rodzaj dziennika nie upo­
wszechni się w przyszłości nietylko dla ślepych i a- 
nalfabetów.

— Prasn. Do deputacji prasy berlińskiej, która 
Moltke nu składała życzenia, rzekł feldmarszałek: 
„W ręku prasy jest wb-lka s i ła ;  jeż*li z t-j siły 
d-.bry użytek eię zrobi, dużo osiągnąć będz i e  można.®

—  T a r y f a  osob ow a na kolejach państwowych 
niemieckich ma być prawie o połowę dotychczasowej 
c.-ny zniżoną.

— D la  p ra g n ą cy ch  posngu. Prairie Journal 
wydrukował (głoszenie niejakiego H ainzee. wodza 
plemienia indjan północno-amerykańskich, które sta­
nowi curiosum swojego rodzaju. W anonsie tym brat 
o czerwonej twar/y proponuje 1.000 koni w posagu 
białemu młodemu człowiekowi, któryby miał dobre 
rekomendacje, a przytem zapragnął zaślubić jego 
córkę ośmnastoletnią. Nadto kandydat na męża obo­
wiązany jest osiedlić się na terytorjum indyjskiem i 
uczyć dzikich rolnictwa. Konie warte są — dodaje 
Hainzee — 80,000 dolarów, a córka moja jest śre­
dniego wzrostu, ma regularne rysy twarzy, czarne 
oczy, pyszne włosy, je*t przystojna i przyzwoita... 
Dalej tedy pp. łowcy posagowi, dla których obojętny 
kolor twarzy, spieszcie się... uczyć rolnictwa, bo bez 
tego, jak powiada ogłouenie, Hainzee nie wyda za 
żadnego z was swojej córuchny.

—  S c e s y  b ib lijn e  w teatrach amatorskich 
wchodzą teraz w modę. Niedawno Polacy w Toru­
niu przedstawili życie św. Elżbiety z muzyką i śpie­
wem, teraz zaś na Szląska w Radzienkowie, towa­
rzystwo św. Alojzego odegrało w polskiem tłómacze- 
niu obraz „Jakób i jego synowie.'1 Widowisko uda­
ło się znakomicie.

Bladość i rumieniec.
Przeciętnie m* w sobie człowiek cztery kilo­

gramy krwi, a ciecz ta nieustaunie krąży w złożo­
nym układzie sprężystych rurek, dla których zaró­
wno punktem wyjścia jak i celem jest serce. Tętni­
ce, prowadzące krew od serca ku obwodowi ciała, 
dzielą się na liczne gałęzie, roznosząc krew do wszy­
stkich organów i odżywiając je w ten Bposób. Gdy 
gałązki tętnic stają się tak drobne, że oko ich już 
nie dostrzega, jak np. na wargach, na koniuszczkaoh 
palców, policzkach, uszach lub innych częściach skó­
ry, to otrzymują one nazwę naczyń włoBkowatych. 
Chcemy przez to niejakc powiedzieć, że małe te tę- 
tniczki posiadają cieńkość włosa, choć w rzeczywi­
stości są jeszcze znacznie cieńeze. Te to właśnie cie­
niutkie, w gęstą sieć splecione naczyńka nadają skó­
rze ów piękny koloryt, karnacją ciała przez nas 
zwany. Lecz jakkolwiek cieniutkie są te tętnice i do 
nieskończoności niemal wciąż dalej i dalej się rozga­
łęziają, to tworzą jednak układ kanałów o własnych 
ściankach, ze wszech stron w sobie zamknięty. Do­
piero zranienie, nacięcie lub zgniecenie tyoh ścianek 
może spowodować wypłynięcie krwi z tych drobniu­
tkich naczyń.

Zapomocą bladości i rumieńca uczucia malują 
się na twarzy najwyraźniej, w żadnej bowiem innej 
częśoi ciała naczynia krwionośne nie są tak wrażli­
we, jak tutaj. Dzieje się to z dwóch przyczyn : na­
przód dlatego, że odśrodki nerwowe silniej działają 
na naczynia przebiegające w policzkach ; a powtóre 
same naczynia są tu delikatniejsze, łatwiej przeto 
w skutek drobnych zmian w odżywaniu ich ścianek 
słabną lub naprężają się. W samej rzeczy, wdycha­
jąc pary ciała takiego, jak azotan amylu. Które po­
raża naozynia krwionośne, natychmiast wywołujemy 
na twarzy żywy rumieniec. Poddając się tej próbie, 
czujemy już po kilku sekundach jakby uderzenie 
płomienia na policzki. Jest to najprostszy, jaki do­
tychczas posiadamy, środek sztucznego sprowadzania 
zewnętrznych objawów wstydu.

Różne osoby, w rozmaitym zwłaszcza wieku, 
z rozmaitą łatwością rumienią się i bledną. Staru­
szka nie rumieni się już pod wpływem tych Bamych 
pobudek moralnych, które zdradzały na jej obliczu 
wewnętrzue wzruszenia, gdy była dziewicą. I  to by • 
najmniej nie dlatego, że wygasła w niej wstydli- 
wość, albo że zahartowały ją walki życiowe, lecz 
jedynie dlatego, że z wiekiem naczynia krwionośne 
twarzy stają się sztywniejsze, mniej sprężyste. Prze­
chadzając się w gorący dzień słoneczny, spostrzega­
my, że dzieci zawsze silniej są zarumieniona aniżeli 
młodzież, a młodzież silniej niż osoby starsze. Zre­
sztą i osob” jednego wieku nie oddziaływają jedna­
kowo na zewnętrzne i wewnętrzne podrażnienia po­
wodujące rozszerzenia i zwężenia Daezyń krwiono­
śnych. Wiadomo, że nie wszystkie dziewczęta jedna­
kowo się rumienią w skutek zasłyszanego żartu lnb 
spłatanego figla.

Różnic tyoh nie należy kłaść w zupełności na 
karb skromności i wstydliwości, gdyż naczynia krwio­
nośne różnych osób rozmaicie oddziaływają. W zbyt 
ogrzanym Balonie nie wszystkie dziewczęta jednako­
wo silnie są zarumienione, a jeśli zwrócimy uwagę 
przy pożegnaniu na wieczorze, podając rękę wielu 
ludziom, którzy przez kilka godzin w tym samym 
znajdowali się pokoju, to spostrzeżemy barJzo zna­
czne różnice w temperaturach dłoni. W tych warun­
kach dłoń cieplejsza lub zimniejsza wskazuje tylko, 
u kogo naczynia krwionośne są rozszerzone, a u ko­
go naczynia krwionośne są rozszerzone, a u kogo 
zwężone.

Oprćoi tego, by tak powiedzieć, miejscowego 
działama ciepła i zimna, is tn ie je  inne jeszcze, wa­
żniejsze dla nas dzia łan ie  ośrodkowe, wywołujące 
bladość lub lumienicc skutkiem wzruszeń omyBło- 
wych. Ośrodki nerwowe mogą zapomocą nerwów na- 
czynioruchowych głęboko zmienić krążenie krwi w 
rozmaitych częściach ciała, jak to wiadomo dobrze 
z ustawicznych zmian, którym ulega zabarwienie 
skóry. Wieiu jest ludzi, którzy różną posiadają czu­
łość naczyń krwionośnych na prawej i lewej stronie 
i odczuwają przeto wpływ wzruszeń umysłowych sil­
niej po jednej stronie ciała niż po drugiej Na ba­
lach, wycieczkach w góry i spacerach w blasku sło- 
neczDym uważny spostrzegaez łatwo znajdzie zna­
czną różnicę w kolorycie obu połów twarzy u wielu 
ludzi; często poznać to można po pocie, który obfi­
ciej zrasza jedną połowę czoła.

Zwykle pobudliwość nerwów naczynioruchowych 
jednakową jest po obu stronach ciała, i przy sil­
nych wzruszeniach doznajemy wszyscy uczucia dresz­
czu, powstającego wskutek skurczania się naczyń i 
przebiegająoego po całem ciele; niby zimna opona 
owija nasze ciało i silniej przylega do serca. Do­
znajemy wrażenia, które nazwaćby można mieszani­
ną wielu nieokreślonych, odmiennych od siebie wra­
żeń, jak oiemnośoi, chłodu i tłumionego głębokiego 
Bzmeru. Przeważnie wrażenie to najlepiej się o iczu- 
wa w głowie i na grzbiecie, rzadziej w nogach. 
Niekiedy te zwężenia naczyń następują bez wido­
cznej przyczyny ; wśród ludu mówi się wówczas, ie 
śmierć jest gdzieś blisko; jest to jedno z owych na­
głych, bezwiednych skurczeń, podobnych do drgawek, 
opadająoych nas nieraz niespodzianie w łóżka przed 
zaśnięciem.

Procesy życiowe tem są żwawsze, im większą 
jest szybkość krążenia krwi w ciele naszem. Lecz 
aby ruch krwi stał się szybszy, trzeba koniecznie 
zwężenia naczyń. W  naszym układzie krwionośnym 
następuje toż samo, co w rzece : prąd tam stąje się 
bystrzejszy, gdzie koryto się zwęża. Kiedy niebez­
pieczeństwo nam grozi, kiedy uczuwamy przestrach 
lub wzruszenie, wówczas organizm' rozwinąć musi

duży zasób s i ł ; automatycznie przeto zwężają się 
wtedy naczynia, wskutek ozego ruch krwi w ośrod­
kach nerwowych znacznie się ożywia. Dlatego to 
przy przestrachu i silnyeh wzruszeniach kurczą się 
naczynia na powierzchni ciała i oblicze nasze po­
krywa bladość. Zdarzają się nawet takie wypadki, 
że z przestrachu zsuwa się komuś z palca pierścień, 
który zazwyczaj tylko z wysiłkiem zdejmować się 
dawał.

Przysłowie „zimne ręce — gorące serce® jest 
pospolitym wyrazem istotnego faktu, że ręce ozię­
biają się wówczas, gdy w skutek wzruszenia krew z 
kończyn odpływa do serca.

Dział ekonomiczny.
G a licy jsk i a k cy jn y  B ank  h ip o teczn y .

Z dniem 31. paździer. 1890, było w obiegu: 47 i %  
listów hipotecznych 1,893.300 zł. 5 %  listów hipote­
cznych 14,327.700 zł. 5°/o premiowanych listów 
hipotecznyoh 12,912.900 zł. Asygnaeji kasowych 
2,371.750 zł,

Chwilowa sytuacja.
Nowa R eform a  wystąpiła w naczelnym a r ­

tykule z ostremi pretensjami do sejmu. Jesteśmy 
dalecy od tego, abyśmy jej mieli brać to za złe, 
bo i sejm nasz dalekim jes t  od tego, jak im  być 
powinien i jest  rzeczą niewątpliwą, iż nie potrafi 
on spełnić w czasie bieżącej swej sesji, nawet 
zadań, jakie normalny bieg rzeczy postawił na 
jej porządku. Musimy wszelako zastrzedz się bar­
dzo głośno przeciw tonow i, w jak im  dziennik 
krakowski pretensje swe przeciw sejmowi wygła­
sza i przeciw tym za rzu tom , jakie mu właśnie 
czyni.

N . Reform a  niezadowolnioną jes t ,  że t. zw. 
„konwersja®, patronizowana przez n ią ,  utonęła 
czy tonie w prądzie sesji, nie powstrzymawszy 
nawet spraw innych, aktualniejszych. Mimo, że 
jesteśmy odmiennego zdania co do stosowności 
i pożyteczności k onw ers j i , przyznajemy N . R ef. 
pełne prawo dopominania się o sprawę, przez nią 
tak gorąco zalecaną, że sprawa atoli tak i  a nie 
inny obrót wzięła, wina tego w pierwszym rzędzie 
samychże zwolenników „konwersji", a więc sprzy­
mierzeńców N. Reform y  ze skrajno-prawego i ze 
skrajno-lewego skrzydła. Jakiemże więc, nie mó­
wimy jnż prawem, ale jakim  tytułem, może N. 
R eform a  rzucać za to w czambuł sejmowi zarzut 
„kastowości" i „urzędniczości® ?

W  niezadowolnieniu swojem za pomyleny 
z własnej chyba winy pomysł konwersyi, N. R e­
form a  mści się na wniosku konsumeyjnym posła 
Abrahamowicza, dążącym i do otwarcia źródeł 
dochodu krajowi i do zrównoważenia ciężarów, 
spadających na ludność. Konstatując to tutaj, 
woale jeszcze przez to nie myślimy kruszyć kopii 
w obronie merytorycznej wartości wniosku, który 
wydaje się bardzo wadliwym. N. Reform a  nadto 
mści się na powszechnem dążeniu naprawy zde- 
skredytowanej urzędowej gospodarki Wydziału 
krajowego. W obu tych objawach, we wniosku 
Abrahamowicza i dążeniu do poprawy gospodarki 
Wydziału kraj., widzi ona u r z  ę d n  i cz  o ś ć i k a- 
s t o  w o ś ć ,  i nie waha się przytem przypominać 
„świętą karczmę®, z którą ani sejm jako taki, ani 
wnioskodawca kraj. podatku konsumcyjnego, ani 
ogół pragnących naprawy Wydziałowej nie mają 
nic do czynienia, i nie waha się także wyporni 
nać „starostów" i „magnatów", wstrętnej jakoby 
dla narodn, i osławionej, w samych już tych na­
zwach pamięci. Aby zaś wyrok przeciwko se j­
mowi był już całkowicie potępiający, wyraża N. 
Reforma  nawet swoje niezadowolenie, z propo­
zycji komisji budżetowej, dążącej do zmniejszenia 
w biurach Wydziału liczby djurnistów, a zastą­
pienia ich urzędnikami. Jako groźne zaś widmo 
niebezpieczeństwa przedstawia ciężary indemniza- 
cyjne, które wskutek zaniedbania pomysłów kon- 
wersyjnych, spadną na ludność.

Je s t  to już zaprawdę czułość zadaleko posu­
nięta dla swoich domowych projektów konwersyj- 
nych, dla projektów fantasmagoryjnych, chociażby 
dla tego, że ich urzeczywistnienie zależnemby zo­
stało nie od przyjaciół i patronów N. R eform y■ 
lecz od tych, którym się oui jako sojusznicy dla 
sprawy konwersji oddali. I  nigdyby też te proje- 
kta cudowne, gdyby zrealizowane być mogły, nie 
przyniosłyby tej korzyści krajowi i rzeczn ik o m ^ . 
Reform y , wiele szkody wyrządza i krajowi i sa ­
memu obozowi N. R eform y , tak wyrażane przez 
nią nieukontentowanie. Zarzuty kastowości i nrzę- 
dowości, jakie czyni sejm owi kraju — które w tym
razie zwracają się przeciw niej samej chyba, __
skierowane do sejmu, są hasłami narodowego ro z ­
kładu i anarchii, jakie u nas powinne Dyć na 
zawsze wykluczone z publicznego życia.

Carewicz w prze jeźdz ie  na  W s c h ó d ,  p r z y ­
będzie ju tro  do Wiednia. Sfery wiedeńskie wypa­
dek ten oceniają wysoko, a dyplomacja wita go 
jako objaw w tej chwili pokojowych usposobień 
Rosji. Zapewne, że taki objaw byłby sam przez się 
pocieszającym — nie wypada go atoli przeceniać. 
We Wiedniu nazwano te odwiedziny „grzecznością 
polityki®, a pewien dziennik tamtejszy powiada, 
że woli ją, aniżeli „politykę grzeczności®. Co do 
nas, bylibyśmy wprost przeciwnego zdania, i ubo­
lewamy, że na żadnym punkcie nie widzimy poli­
tyki grztcznych czynów ze strony Rosji wzglę­
dem monarchii, chociaż tych nie brak zawsze ze 
strony austr. węgierskiej.

Ważniejszą jeszcze grzecznością polityczuą 
ze strony Rosji, aniżeli wiedeńska wizyta carewi­
cza, są jego odwiedziny na dworze greckim, dokąd 
carewicz uda się bezpośrednio z Wiednia. Te bo­
wiem odwiedziny wzmocnią węzeł, istniejący po­
między wszystkiemi czynnikami, dąiącemi pod ko­
mendą Rosji, do przewrotu stosunków na półwy­
spie bałkańskim. Sianie się to mimo wszelkich 
zapewnień nowych ministrów greckich, że różnica 
interesów na Wschodzie, Rosji i Grecji jes t  za­
sadniczą.

Ani zapewnienia greckich wojowniczych mi­
nistrów, ani 24 godzinna grzeczność wizyty care­
wicza Mikołaja w Wiedniu, — nie uspokoją" też 
świata co do rękojmi pokoju na wiosnę.

I  tem jedynie tłumaczy się niezmierne za­
interesowanie zbliżająeemi się wyborami włoskie- 
mi, a nawet wizytą króla belgijskiego w Berli­
nie. Idzie o trwałość istniejących związków po­
kojowych i nadanie im potrzebnej siły na prze­
czuwaną blizką chwilę krytyczną dla pokoju 
świata, — zależną dziś jedynie od „pokojowych 
usposobień® Rosji.

Klub l e w i c y  uchwalił dziś oświadczyć się 
przeciw wszelkim na razie zmianom ustawy dro­
gowej.

Natomiast uchwalił klub domagać się w sej­
mie podwyższenia dotacji rocznej na fundusz po­
życzkowy na cele przemysłowe z 30.000 na 60.000 
zł., na tak *dł*=go, dopóki fundusz ten nie wzro­
śnie do sumy 50.000 zł. P ierwotna uchwała sej­
mowa oznaczyła wysokość tego funduszu na zł. 
800.000.

Klub sejmowy, powstały z dawnego centrum, 
oświadczył się większością głosów przeciw kon­
wersji długu indemnizacyjnego; natomiast za zacią­
gnięciem nawet znaczniejszej pożyczki na cele 
inwestycyjne, skoro szczegółowy program poli­
tyki inwestycyjnej zostanie przez sejm zaakcepto­
wany.

Komisja podatkowa w sprawie wniosku po­
sła St. Stadnickiego, dotyczącego wezwania dy­
rekcji funduszu propinacyjnego, aby dochód uzy­
skiwany z prawa propinacji, wykonywanego na 
rzecz tegoż funduszu, względnie k ra ju ,  po­
dawanym był w każdym pojedyńczym powiecie 
do wymiaru podatku dochodowego, — uchwaliła 
przeprowadzić dwie zasady, mianowicie: rewindy­
kowania na rzecz powiatów prawa pobierania do­
datków od tego podatku dochodowego, a następnie 
załatwić tę sporną kwestję w drodze ustawy kra­
jowej, przyczem powołuje się komisja na art. 15. 
zasadniczej ustawy państwowej. Dla tego przed- 
miotn uchwalono wybrać osobny podkomitet.

Frem denblatt umieszcza na powitanie care­
wicza artykuł, w którym widzi w odwiedzinach 
tych znak przyjaznego stosunku obu rodzin pa­
nujących. Ludność widzi w tych odwiedzinach 
oznakę wielkiogo poważania, jakie sfery decydn- 
jące w Wiedniu oddają carowi za odparcie na­
miętnych usiłowań panslawistyeznej mniejszości, 
a które to uznanie także w sympatycznem przy­
jęciu  carewicza będzie miało szczery swój wyraz. 
Carewicz znajdzie i tutaj również jak najbaraziej 
pokojowe usposobienie. Austro-węgierski jasny, 
pokojowy program jes t  niezawodnie i w P e te rs­
burgu zupełnie rozumiany. Wszel ie świadectwo 
pokojowych stosnnków pomiędzy monarchami sta­
je się nowym dowodem błogich usiłowań władców, 
ochraniających pokój przed namiętnościami burz­
liwych frakcyj.

II

W iedeń d. 5. listopada. Konferencje 
przemysłowców, zwołane przez ministra Bac- 
ąuehema celem narad nad traktatem handlo­
wym z cesarstwem niemieckiem, rozpoczną 
się jutro pod kierownictwem radcy dworu 
Kalchberga.

P r a g a  d. 5. listopada. Z 80 wybor­
ców hr. Harracha ogłosiło 43 protest przeciw 
zamiarowi tegoż głosowania z a  ugodą.

B r u k s e l a  d. 5. listopada. Ustąpienie 
ministra spraw wewnętrznych Devoldera jest 
rzeczą postanowioną. Tekę jego ma objąć je ­
den z deputowanych z prowincji, jak słychać 
Mallot.

Burmistrz tutejszy, Buls, zezwolił na 
manifestację radykałów i socjalistów w spra­
wie powszechnego głosowania, która ma być 
wyprawiona w niedzielę.

F l o r e n c j a  d. 5. listopada. Cesarzowa 
Elżbieta, zabawiwszy tutaj kilka dni inko- 
gnito, wróciła do Liwomo.

B u d a p e s z t  d. 5. listopada. Mająt­
kowy bilans Węgier podniósł się w porównź- 
niu z rokiem zeszłym o 28,224.000 złr.

M o n a c h iu m  d. 5. listopada. Wedłng 
A llg . Z łg .  obejmie ks. Bismark w Izbie pa­
nów przewodnictwo opozycji przeciw nowej 
ordynacji gminnej.

B e r l i n  d. 5. listopada. Kanclerz C&- 
priyi odjechał wczoraj wieczór do Monachium. 
Na pożegnanie przybył na dworzec kolejowy 
ambasador ułoski hr. de Launay.

L o n d y n  d. 5. listopada. Z Przylądka 
Dobrej nadziei donosi „Biur© Reutera®: Ajent 
an g ie lsk iego  T o w arzys tw a  po łudn iow o-afry -  
kaósklego Colguhouu, wróciwszy z ziemi Ma- 
ników, objął d. 10. października w imieniu 
Towarzystwa administrację fortu Salisbury w 
ziemi Maszonów, i zajął się jak najrychlej- 
szem zbudowaniem drogi doManików. W zie­
mi Matabelów panuje spokój zupełny. Około 
3 0 0  ludzi zajmuje się w ziemi Maszonów po­
szukiwaniem złota, a to z wynikiem wcale 
zadowalającym.

M a d r y t  d. 5. listopada. Dług bieżący 
państwowy wynosi w tej chwili przeszło 285 
milionów franków, co znaczy, że się w pa­
ździerniku o 15 mil. fr. powiększył.

W i e s b a d e n  d. 5. listopada. Książę 
nassauski odjechał na Koblencję do Luksem­
burga. W Wasserbiking przyłączy się do 
niego książę następca. Książę przybędzie do 
Luksemburga dziś popołudniu; na jego ży­
czenie, uroczystego przyjęcia nie będzie. 
Książę zapewne w piątek lub sobotę odje- 
dzie z Luksenburga, i powróci ż synem tutaj.

f l z y m  d. 5. listopada. Tutejsi irreden- 
tyści obchodzili uroczyście rocznicę bitwy pod 
Mentaną, osobno od stowarzyszeń garibaldow- 
skich Udało się ich 200 do Meutany, gdzie 
u pomnika miał prof. Pennesi ognistą mowę 
przeciw Austrji i panującej dynastji włoskiej.

P a r y ż  d. 5. listopada. Obawy zupełnej 
lub częściowej zmiany gabinetu już znikły. 
■Sądzą je d n ak , że miniBter kolonij, Barbey 
ustąpi po przyjęciu budżetu kolonialnego.

K ró lew iec  d. 5. listopada. Przełożtó- 
stwo kupców tutejszych wniosło do kanclerza 
podanie , w którem wykazuje , jakie ciężkie 
straty dotknęłyby Królewiec i inne porty 
bałtyckie w razie , gdyby Niemcy zawierając 
nowy trak tat handlowy z Austro-Węgrami, 
odmówiły zbożu rosyjskiemu ulg cłowych, 
jakieby zbożu austro-węgierskiemu przyznały.

Borlln d. 5. listopada. Kreui Złg. za­
pewnia na podstawie informacyj z kół dobrze 
uwiadomionych, że zjazd Capriyiego z Cri- 
spim nie przyniesie żadnych nowych rezul­
tatów, gdyż wszelkie stosuuki są ku obopól­
nemu zadowoleniu ułożone. Nawet trak tat 
handlowy nie stoi w programie zjazdu. Ce­
lem onego jest tylko osobiste poznanie się 
obu mężów stanu, przyczem naturalnie spra­
wy polityczne będą poruszaue. Na 9. albo 
10. b. m. Capriyi jest spodziewany w Berli­
nie z powrotem, aby uczestniczyć w otwarciu 
sejmu pruskiego.

Minister Gossler zwołał ankietę dla re­
formy wyższego szkolnictwa na 4. grudnia.

A m sterdam  d. 5. listopada. W sta­
nie zdrowia króla nastąpiło lekkie polepsze­
nie. Profesor Rossnstein oświadczył, że po­
wrót króla do pełnego używania władz umy­
słowych nie jest wykluczony.

Londyn d. 5. listopada. Przewodnicy 
robotników dokowych i węglonoszów uchwalili 
na poufnem zebraniu powszechny strejk aż 
do czasu , w którym żądania ich będą przy­
jęta.

Według Standarda, nosi się rząd rosyj­
ski z myślą dalszych obostrzeń przeciw cu­
dzoziemcom.

Sidney (w Australii) d. 5. listopada. 
Oficerowie marynarki kupieckiej złożyli for­
malne oświadczenie, że zerwali łączność swo­
ją ze związkami robotniczemi, które strejk 
wywołały.

W iedeń dnia 5. listopada godi. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejsklu 
Towarz. górniczego 9 4 —. Akcje węgierskie Bankę 
kredytowego 351'— . Akcje Banku anglo-austijackiego 
164.—. Akcje Unionbanku 243. —. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 206'35. Akcje kolei Północnej 277’— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 149 25. Losy 
tureckie 37 70. Akcje kolei Państwowej 245 50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieokiej 228*75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 147.50. Akcjo Tow. tureckiego 
134*25. Galie, oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno -  zaohodn. (lit. B. Elbethal) 234.50. Losy 
regulacji Cisy — *—. Akcje Banku dla krajów kereao 
nyoh 231*— . Akcje Bankrereinu 118.— . Booyjakl 
rubel papierowy 139*75.

47.o*/o renta wspólna — *— . 57« renta auatr. 
papier. — *— . 5°/o renta austr. słota —*— . Bonta 
4% węg. złota 102*05. 5% renta węg. pap. 99*50. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 5. listopada. (Z izby handlowej), 

i. Akcje za sztukę.

Sao* Łfd.ją
— 207-—

Kolej Łwow.-Czem.-Jas-ka po 200 zł. w. a. 228 — 231*— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296'— 29S.50 
Banku kredyt, ganc. po 200 zł. w. a. . . . —*— 216*—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 101-10 101S0 

„ 5*/. wyl. 10*/. pr. 107 10 107 80
- 4 '/.°/. los w 50 lat 98-26 98.95

Ranku krajowego 4'/i'/o l°s- w ó l latach . 9850 99 20
Towarz. kred. gal. ziemek. 5 ° / « .....................  100-— 100 70

„ „ „ * ° / . .....................  97-30 98—
4<7# los. w *1 '/, 1. 9510 95 80
41/ ,0/. los. w 52 1. 99-30 100—  
<% los. w 56 lat. 94 70 96 40

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/„) 3%  53 — 61-—

„ „ „ „ (i. 5%) 2'/,7o - - 52—  - —
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne ęalic 5% m. k.............  104 20 10490
Galic. funduszu propinacyjnego 4°/, . . . 92-50 93 20
Buków, funduszu propinacyjnego 5•/„ . . . 100'— 10070
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100'60 10130
Potyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 10450 ——

z r. 1883 4‘/,%  . . . .  98—  98 70
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................   22 50 24 50
Losy miasta S tan isław ow a.................................  27 50 29 50

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................................5-41 5-53
N apoleondor............................................................  9 07 9‘21
Półimpeijał r o s y js k i ..................................... 9-30 —•—
Bubel rosyjski s r e b r n y ........................................ 1 *45 155
Bubel rosyjBki p a p ie r o w y ...................... l-38*/4 l'40*/»
100 marek n iem ieck ich .......................... 66-40 67-10

Dr. F ryderyk  Landan
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach  prac* 
wodu pokarmowego (żołądka) 1 m oezow egs, ord od 3

do 5 przy ulicy Karola Ludwika 1. 37. 425

D o w ygran ia  trunków  1 0 0 .0 0 0 .
Już 3. listopada br. losowanie najbliższe

losów Włoskich Czerw. Krzyża
przez rząd  w ło sk i gwarantowanych.

4 c ią g n ie n ia  r o c z n ie  do k oń ca  losow ań .
Sprzedaje po kursie dziennym jak i na spłaty miesięczne 

5 takich losów w 24 ratach po złr. 4.
3 „ „ w 29 „ po złr. 2.

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety Iosswań „Nadzieja"
Prenumerata roczna na prowincji 1-80.

- - ■.------------------------------------------ -T~

N E U S T E I N A  409

ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
Św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig 10 ot
r °lk* 120 pig- 1 z łr- . P rzed  naśladow n ic tw em  ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 

Le°P°ld“ 2 firmą „Apotheke 
™ H;fĉ eopold,’ WT!en > S t a d t . Eehke d e r  Spiegel- 
Piankengasse . Do nabycia we Lwowie w aptekach 

Pj1,;*.* ilTs?}ia’ *̂ Ruokera, J. Bel sera i A. Bkle- 
pińskiego.— W Kołomyi: w apteceJp . Witosławskiego.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

■ ^ T ^ llłr ie  C o l l i i i e ’a ,.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Pozostawiłem ją zajętą rysunkiem i wzglę­

dnie szczęśliwą.
Marjanna odprowadziła mnie aż do bramy.
— Pamiętaj, że biją tu dla ciebie serea ko­

chające — mówiła na pożegnanie —  pamiętaj, ile 
nadziei spoczywa w twoim szczęśliwym powrocie. 
Gdyby co złego miało ci się zdarzyć w czasie tej 
podróży, guybyś się spotkał z sir Percivalem ...

— I  cóż ci nasnwa myśl, że się z sobą spot­
k am y?  —  spytałem.

—  Sama nie wiem. Dręczą mnie przeczucia 
i obawy, których nie umiałabym sobie wytłóma- 
czyć. Śmiej się z nich, Walterze, jeśli ci się po­
doba, lecz na miłość Boską, panuj nad sobą, w r a ­
zie gdybyś się spotkał z tym człowiekiem.

—  Obiecuję ci to, droga Harjanno. Możesz 
być najzupełniej spokojna.

Z temi słowami rozstaliśmy się.

119) Podążyłem na stację. W  sercu mojem zabłysł 
promyk nadziei; zaczynałem nabierać pewności, 
że podróż moja tym  razem nie będzie bezsku­
teczna.

Poranek był jasny i chłodny; czułem w so­
bie zdwojoną energię i odwagę.

Po przybyciu na dworzec, rozglądałem się 
naokoło, aby się przekonać, czy nie jestem  śle­
dzony i nagle przyszło mi na myśl, że dla uni­
knięcia pościgu, należało się przebrać. Lecz sama 
ta  myśl była mi wstrętną.

Zdało mi się , że postąpieniem takiem zró­
wnałbym się moralnie z tropiącymi mnie szpie­
gami, nie chciałem więc nawet zastanawiać się 
nad takim planem. Zresztą i ze strony prak ty ­
cznej przedstawiał on niebezpieczeństwa.

Gdybym dokonał przebrania w domu, wcze­
śniej czy później spostrzegłby to gospodarz i mo­
gło to wzbudzić w nim podejrzenia; gdybym prze­
bierał się po za domem, zwróciłoby to uwagę po­
sługaczy hotelowych a musiałem obecnie przesu­
wać się wśród ludzi niepostrzeżenie. *

Dotychczas działałem osobiście i otwarcie. 
Postanowiłem do końca trzymać się tej drogi po­
stępowania.

Przybyłem do W elmmgbam popołudniu.
Dopytawszy się o miejsce zamieszkania pani 

Catherick, skierowałem się ku niemu i po kw a­

dransie znalazłem się na placyku, otoczonym ze 
wszystkich stron jednopiętrowemi domkami.

Na środkowym trawniku pasły się kozy, k tó ­
rym kilkoro dzieci przypatrywało się z wi lkiem 
zajęciem.

Dalej sta ła  gromadka ludzi, rozmawiając 
z ożywieniem; jakiś  chłopczyk prowadził na sznurku 
wynędzniałą psinę.

Dochodziły mnie dźwięki rozstrojonego for­
tepianu, któremn wtórowały odgłosy młota z po­
bliskiej kuźni. O t ! zwykle, jak  w małej mieścinie.

Podążyłem prosto pod nnmer 13 domu (tam 
bowiem mieszkała pani Catherick) i zapukałem, 
obmyślając w jak sposób mam się przedstawić.

Drzwi otworzyła mi jakaś  służąca, blada 
i skrzywiona.

Oddałem jej moją kartę z zaoytaniem, czy 
mogę się widzieć z panią Catherick.

Po chwili służąca wróciła, pytając mnie 
naw /ajem , jaki mam interes do jej pani.

— Powiedz, proszę cię — odparłem — że 
przychodzę z wiadomościami o córce pani Ca­
therick.

Na razie nie mogłem obmyśleć lepszego 
pretekstu dla moich odwiedzin.

Służąca poszła znowu do bawialni i powró­
ciła za chwilę, prosząc mnie, abym się udał 
za nią.

W szedłem do niewielkiego pokoju, obitego 
jaskrawem i tapetami. Wszystkie meble lśniły od 
czystości.

Na największym stole pośrodkn pokoju, na 
czerwonej patarafce, leżała biblia.

Przy drugim, m ałym  stoliczku, z pieskiem 
na kolanach i pończochą w rękach, przybranych 
w żółte ra 'tenki, w czarnym czepku na głowie 
i czarnej jedwabnej sukni, ujrzałem kobietę n ie­
młodą, lecz czerstwą.

Siwe jej włosy przyczesane były gładko nad 
czołem, czarne przenikliwe oczy miały chłodne, 
stalowe odbłyski. Spojrzenie ich było nieufne. 
Z całej postaci, wyniosłej i musknlarnej, wiała 
pewność siebie i stanowczość.

Taką była pani Catherick.
— Przyohodzisz pan z wieściami o mojej 

córce — rzekła, zanim miałem czas otworzyć 
usta. —  Bądź pan łaskaw, nie zwlekać z tem, 
co masz do powiedzenia.

Głos jej i in tonacja były chłodne, pełne 
nieufności, tak jak  i wyraz oczu.

W skazała mi krzesło ruchem imponującym
i zmierzyła mnie od stóp do głów.

Spostrzegłem odrazu, że do kobiety tej na­
leży przemawiać z niemniejszą od niej wynio­
słością i nie dać się zbijać z tropu.

—  Wiadomo pani zapewne — rzekłem —
i i  córka jej zaginęła.

—  Wiem o tem dobrze.
—  Czy nie nasuwała się pani obawa co do 

jej życia.
— I owszem. Czy przychodzisz mi pan do­

nieść o je j  śm ierc i?
— Tak, pani.
—  I dlaczegóż to?
Zadała mi to zdamiewające pytanie bez naj­

mniejszej zmiany w głosie lub w twarzy.
Nie mogłaby przyjąć chłodniej wieści o 

śmierci kozy, pasącej się na trawniku.
— Dlaczego? — powtórzyłem. —  Pytasz 

mi się pani, dlaczego przychodzę cię uwiadomić 
o śmierci twej córki ?

— Tak. Co panu do mnie lub do niej ? Dl i- 
czego interesujesz się pan losami mojej córki ?

— Spotkałam ją  w chwili gdy nciekła z do­
mu obłąkanych i pomogłem jej dostać się do bez­
piecznego schronienia.

—  Uczyniłeś pan źle bardzo.
— Przykro mi usłyszeć takie słowa z nst 

jej matki.
— Tak mówi jej matka. Zkąd pan wiesz, 

że Anna nie ż j je ?
Nie mam potrzeby objaśniać pani, jaką 

drogą otrzymałem tę wiadomość, dość, że wiem 
o tem.

(C. d. n.)

• — • • i  M H S M M M M M S t
•  „  •Kawa wyborna funt 88 i 90 ct.

Cukier w głowie funt, 16'I, et.
Herbata loskonała funt złr. 1-50. 
Wysiewki z herbat funt złr. 1-20. 
Czekolada Sucharda funt 70 et- 
Kakao odtłuszczone funt złr. 1'60.
Świece Milly lub Apollo funt 4 i  ot.

w handlu 1912

KAHOLA BAYERA
p rzy  u licy  K rak o w sk ie j 1. 11.

r o m s K A S Y
tS ra ®  francuski, prawdziwy !______________francuski, prawdziwy
1985 poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
we L w o w ie , p lac M arjack i 7.

Btare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej

EMIL W EINER
Wien I., S a lz th a rg asse  4.

IflłTTflłlZT C Y G A R E T O W E , które r-ze- 
! I 11 I K I wyżazają pod względem klejenia 
1 U 1 U l  wszelkie' inne wyroby — poleca 

' A. GAWŁOWSKI plao Marjacki 1. 8.

9 9 *  R ed ak c ja  „O piekuna K a to lic ­
k iego w G liw icach (Gleiwitz, Ober-Schles.) 
m rja- bardzo majętnego kupea , który po 
ugodzą płaci gotówką , z chęcią pośredni­
czy Rodakom przy całkowitej lub" częściowej

sprzedaży lasów
zdatnych pod piłę

w Galicji lub Królestwie polskim. Im bliżej 
granie; pruskiej, tem lepiej a korzystniej 
dla sprzedającego. 1986

1930

SUMA.
Dobre i nowe materjały wy­
syłamy najtaniej. — Wzory 
na żądanie. — PP . krawcy, 
agenci i kupcy, mający za­
miar poczynić większe za­
mówienia , mogą otrzymać 

olekeję złożoną z 500 wzo­
rów p.„oek. Fabryczny 
.kład ukna „Zum weissen 
Lamm“ w Bernie.

Najlepsze Czernidło 
na św iecie.

w i e d e N 

ZUM li rola 1835

O Z E R N ID ŁO
to n ie  zaw ie ra  w sobie w itry o le ju , 
1579 daje ła tw o  bardzo 

czarny lśniący połysk,
____  ezyni skórę t r w a łą .

Do nabycia wszędzie. " W  
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladowali, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F e rn o le n d ta , i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
ST. FERi\OLłL\DT.

■frM  ł ' ł + l  l I 11 111 111 1 11 l 'H ł i 4  
Hantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekt a i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4y2Vo Jlsiy hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
5°/» listy  hipoteczne bez prem ii 
497% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4‘/i°/o lis ty  Bankn krajowego 
4,/i°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4"/o pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/, pożyczkę propinacyjną hnkowlóską  
4’/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4l/i°/« pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indom nizaeyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y losow ane , a ju ż  p ła tn e  m lę ja o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z ap ad łe  kupony  za g o tó w k ę ,  bez w szelkiego 
p o tr a c e n ia ,  zaś zam ie jscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H  ł ł l ł H  I I H  U  i I i i'H -I M'8 M -

TB AU WĄTBOBIAHTPiotra
M oliera

przez lekarzy uznany za najskuteczniejszy i przy jem nie sm akujący  przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym
z o łz o m , liszajom , osłabieniu etc . 1076

C e n a  z a  f l a s z k ę  1 z ł r - .
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów.

K i m d m a c h u n g .
Ftir eia Industrielles-IJnternelimen In Drohoby­

czem Bezirke wird ein jonger Mann , der, der deutschen und 
polniscben Sprache in W ort und Schrift yollkommen m&chtig, 
im Comptoirwesen bewandt nnd guter Corospondent ist, gełucht.

Selbstgeschriebene Offerten mit Zeugnissabschrift*n und 
Angabe der Gehaltsanspruche befordert sub: C. F. 101 die Ex- 
pedition der „Gazeta Narodowa". 1984

MOLLA PROSZKI MIDLHKUJ.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i  A. M olla  firma pomnożona.
Niezawodna skuteczność locznicza tych prosz­

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom ż ą t a d 1-*  
apodnioh. c lę śc l olała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatw ardzen iu , prze- 

yf  i  ”  *  W / . .£>/ ciw cierpieniom wątroby, kongestjom  krw i, he-
j C y k r  [j2./ moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo-

f  1  tj*4 wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "T*
Cena zap ieczętow an ego  oryginalnego  pudelka i  złr . w a lu ty  anatr.

wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu
tc wunn.Hta.Ah  : i

reumatyzmu, ---------- 0 _ . .
skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz

, skutecznego leczenia gośćca, rc  ----- .
głów ;, uszów 1 zębów, W formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wy pa 
zmięszar- z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 f la s z k a  z d o k ład n y m  op isem  90  cen tów .

w a^Jeżeii każda flaszka zaopatrzona jest w  p odpla 1 z n a k  ochronny M olla.

Olej t -a n o ^ y  IKI. krohn & tomp. z8;
ków jedynie odpowiedni d- leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

te tylko przyjmować,U p rasza  się P .  T . P ub liczności w - rąźnie żądać p repara tów  M OLLA 
któ re  opatrzone 3ą m ark ą  ochronną i podpisem .

SK ŁA D Y  we LW O W IE : J. B aiserap t., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j
F aIaii i\v\Ó . w  DnAil unii . M  Knlii.l' W  Landestierff ant - to  ~
SK ŁA D  i  we LWU JM iserapi., uy gm. nucuer apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j :

Erich Kelor apt.; w B ro d a c h : M. Kulak, W. Landesberg apt.; w C zerm ow cach : J. Sclinirch C. Alth apt.; w Czort- 
k o w ie : .udwu Noss apt.; w D ro h o b y czu : T. Partykiewicz ; w G órahom ora: A. Botezat apt.; w H u s ia ty u ic :
W. Czerski ap t.; w J a r o s ła w iu :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K am ionce S tru m .: C. Pilewski apt.; w K o ło m y i:

* Tn OÓATiiral orać- • n r  TTl»Q Ł  I  W -  R G U V K  B iD t.. R .  \ V i  R7.Tli f l w a b i  n n i    -n r________ C i________ » WJ  P i l m o l r

L. 36876. 1098

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania  stypendjów z fundacji pod nazwą: „Ustanowienie 

stypendyjne Jana TowaVnickiego“ ogłasza się n iniejszem konkurs.
S typendja  te przeznaczone są w części dla krewnych i im ienni­

ków ś. p. fundatora w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo­
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich m ie ­
szczan m iasta  R zeszow a, lub też niższych urzędników publicznych, 
krajowców, którzy przynajmniej przez pięć la t  pełnili  sinżbę w b. ob­
wodzie Rzeszowskim , a nareszcie dla synów ubogich nrzędników pry­
watnych, z zachowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendjów 
dla synów lub dalszych potomków kuratorów fundacji.

Każde s typendjum  dla krewnych lub imienników wynosić będzie 
rocznie 160, 200 lub 300 zł. każde zaś inne 120, 150 lub 200 zł. aw. 
rocznie, a to stosownie do okoliczność, czyi i obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do W y­
działu krajowego najdalej do 15. listopada b. r. i załączyć metrykę 
chrztu lub urodzenia , osta tn ie  świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzi­
ce nie posiadają takiego m a ją tk u , któryby wystarczał na przyzwoite 
utrzymanie kandydata  w szkołach. Nadto winni: nbiegający się o sty- 
pendja przeznaczone dla krew nych , udowodnić swoje pokrewieństwo 
z fundatorem ś. p. Dr. Janem  Towarnickim byłym fizykiem obwodo­
wym Rzeszowskim, a to za pomocą metryk albo przynajmniej sa po­
mocą wydanego przez czterech wiarogodnych mężów piśmiennych i 
należycie legalizowanego poświadczeni* tej treści, iż kandydata o sty­
pendjum, jako krewnego ś. p. fundatora znają  i u w a ż a ją .—  Ci, nako- 
n iec, którzy według tego co wyżej powiedziano, m niem ają mieć p ie r­
wszeństwo do reszty stypendjów, winni dotyczące własności swoje 
wiarygodnie ndowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki w szko­
łach  w kraju i s tn ie ją c y c h , zatrzymać mogą stypendja  jeszcze przez 
półtora r o k u , jeżeli składają ścisłe egzamina dla uzyskania stopnia 
akadem ick iego , łub też przez dwa la t a ,  jeśli  dla wyższego wykształ­
cenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Ks. Krakowskiem 

We Lwowie, dnia 18. października 1890.
Grott.

M A R Y A C E L S K 1 E  
Pigułki przeczyszcza1ące

(p ilu lae  la x a n te s  m ariaż .)
W o ln e  od s z k o d liw y c h  s k ła d  n ih il w ,

przy jem ny pom ocniczy środek przy  n iere­
gu larnym  stolcu, zatw ardzeniu  i zląd w yni­
k łych  dolegliw ościach czego daje  rękojmię 
w ielka w ziętośd, rozliczne używ anie, ja k  
ró w n ie i w ielostronne lek a rsk ie  recepty. 
B e zp o śre d n ie  i ła g o d n e  d ziałan ie  bez boleści 

i rżnięcia w brzuchu. Prawdziwość stwierdza poboczna marka ochranna.
Cena pu d e lk a  20 cent., zwój z 6 pudełek  1 z łr. Z poprzednią 

w ysy łką należytości k osztn je  w raz z bezpłatną p rzesy łką  zwój 
złr. 1 .20, 2 zw oje złr. 2.20, 3 z y o jc |2 lr . 3 .20 .

A p te k a rz  C -  B K A D Y ,  Kromieryż (M oraw a). 
S k ła d n ik i są w y m ie n io n e .

Do nabycia w  aptekach.
1995

Harlemskie cebulki kwiatowe
h yacen ty , tu lip an y , k rok u sy , l i l ie ,  tacety , ane­
m on y , narcyzy , g lad io le , am ary lisy  i  ran u n ku ły

otrzymał i poleca po najtańszej cenie

ZAKŁAD OGRODNICZY 1845
EDMUNDA RIEDLA weLWOWIE

Sklep plac Marjacki 1. 10.
Zakład ogrodniczy ni. Łyczakowska 1. 70.

D o t ą d  n l e p r z e w )  i s z o n y .

W .M A A G ER A
prawdziwy oczyszczony

n u  i  m i m
przez

WILHELMA HAA6EB
w e  w  Jl e d L n i n .

Przez pit>rwsze znakomitości medyczne zbadany i z powodu 
wielkiej sprawności przedewszystkiem dzieciom zalecauy we 
wszystkich tych w y p ad k ach , w których wskazanem jes t  ogólne 
wzm ocnienie całego organizm u .  a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płuc, dla poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp.

Flaszka po 1 złr. w moim składzie fabrycznym : Wien, 
I I I .  B ezirk , H e u mar kt Nr. 3 ,  tudzież do nabycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
monarchii austro-węgierskiej. 1949

We Lwowie n pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera, J a -  
kóba Beisera , K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Karola B a ł ł a b a n a , kupców.

Towarzystwo powroźnicze
w  Radym nie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki W ydzia ł  kraiowy we Lwowie 

poleca swoje

w yroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy d« m aszyn , gurty do w ybijania wózków, cho­

dniki na korytarze 1 t. p.
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.

Wgkntek pu^ro tu  s typendysty  naszego , posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźuiczych w Póchlarn 
i W iedniu, jes teśm y w możności dostarczać najozdobniejsze n a ­
wet, a dotąd w kraju nie wyrabiane artykuły  powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na  kon ie ,  załubnie, torebki m yśliw sk ie ,  na­
krycia salonowe na s t ó ł , h a m a k i , bez gnzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

P r z e s tr o g a !
Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnych 

osób , że handlarze wyrobami powruźniczemi wątpliwej wartości 
w R a d y m n ie , podszywając się pod naszą f irm ę , potworzyli po 
całym krajn sklepy z wyrobami powrożniozemi, zasilając lichemi 
towarami z domieszką ju ty  i kłaków P . T. P u b l iczn o ść , przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sp rz e d a ż , i prosimy z ca łem  zaufaniem udawać aię 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnieze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane byw ają ,  a cennik i na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie  wysyła się. . 119*

I D y r o ł c c j a :
Marceli Świechowski. K s. Leon Pastor.

Już wyszedł z druku
H A Z . Z O S A . V X i r

>
»

i

kalendarz^humorystyczny ilustrowany 
x ia . r o l e  1 8 9 1

i zawiera oprócz bogatej części literackiej : wszystkich dotychczauwych 
informacyj takie najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj­
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 

odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami.

Cena egzemplarza 5 0  ot.

I
I

J
Istniejąca od 23 lat firma optyczna

m i s w t t o  M T M W i f ® ®
me Smarnie, m detale &e**a?

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykame
w zakres tego rodzaju wohodzące artykuły — i pierwszorzędnych fabryk 

krajowyoh i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Równiei przyjmuje urządzenia dzwonków elektry­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje  wykonuje szybko i Unio.

Z głębokim szacunkiem
C . K o t k  m a k i ,  oi

m  IH M fO IIC Z  I
poleca

najprzedniejsze perfam y I w ody toa letow e,
odszczególnione 10 m edalami zasługi i 2m a dyplomami uznania,

m ianow icie:
P f t r t Y i m T T  • jaśminową, fiołkową, różaną, resedową, konwaliową, 
A O l  1U .1U .J • riang -Y lang , O poponai, Jockey C nb, hcliotrc owa, Ess 
Bouąaet, piżmową, Millefleurs, itp. F lakoniki po 25,40, 75 ct. 1 s ir . 1.50 itd . 
P erfum y k ró low ej M arysieńk i wyśmienito. F lakon 3 złr.

powszechnie nznana i poszukiwana dla swe-
■o 1 długo- 
’ salonie. —

Flakonik mniejszy 80 ct., "większy 1 z łr. 50 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 z łr . 80 ct.

Woda lewandowa ffo^sipo^hS^inTd^lr-
p jla n ia  w salonach d la  swojego przyjem nego zapachu.
r ia '  —  — -

W n r Ł l  l w n w « l r n  powszechnie nznana i poszukiwana
TT U U .il l W U W o J A t l ,  go przyjem nego, orzeźwiającego 

trw ałego zapachn, do skrapiania sukien, -hnstek  i rozpylania w si

flakon 60, 70. 90 ct., złr. 1 7

I

W a / I t t  b n l n ń < l l n A  praedui# i najprzedniejsze. F lakoniki p< 
W  O U y  K 0 1 U U B h . l t )  c t 15_ go, 25, ą 0, 60, 80, 1 z łr ., 1.60

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnycn ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOW IE : Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w C Z E R N IO W C A C H : Rynek 1. 2;

“W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c Ł 1 Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


